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tro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 14 siernpia.
Adres do tronu sejmu galicyjskiego i mo- 

marszałka Wodzickiego zajmują w wysokim 
pniu dziennikarstwo wiedeńskie i rozmaitego 
mają ocenienia. Gazetom zostającym na usłu- 
ck Moskwy nie podoba się ani mowa inar- 

gotłka, chociaż tak poważnego i umiarkowanego 
„„ikioju ani pomysł wysłania adresu, któryby 

ąkolwiek nieprzyjazną manifestacyą Polaków
2(i Moskwy zawierał. Presse i Fremden- 

fca;att nie wiedząc, w jaki sposób zapobiedz ob- 
jyom antymoskiewskich uczuć Polaków, dają sej- 

i )wi nauczkę, że polityka nie należy do kom- 
tencyi sejmu, że jest wyłączną dzierżawą 

■ chsratu i sejmu węgierskiego, oburzają się, że 
m jakiś krajowy sejm śmie wskazywać Austryi 
pgi, jakiemi jej polityka w zawikłauiach wscbo- 
jich pójść powinna. Dzienniki jednak, które 
b służąc ani Moskwie ani Turcyi bezstronnie

2 tę rzecz zapatrują i tylko austryackich prze- 
zegają interesów, zupełnie inaczej oceniają za- 
ar sejmu galicyjskiego. Nie mogą się wpra- 
Lzie pozbyć rodowych niechęci dla Polaków, 
wody ich nie są wolne od przymieszki niena- 
ści, która krytykuje ostro wszystko co Polacy 
ynią, zawsze jednak mając na względzie Au- 
¡yą, uznają to, co jest prawnem i słusznem. 
enę tego rodzaju znajdujemy w Mor genpost, 
lenniku zażywającym wielkiej powagi. Twier- 

on, że przeszkodzenie nieprzyjaznym dla Mo­
wy objawom galicyjskiego sejmu poezytanem 
dzio hr. Ahdrassemu za przyjacielską usługę, 
szcze pochwały połurzędowycb. dzienników i 
tczny aplauz w Petersburgu, ale dowiedzie nię- 
ozumienia interesów austryackich i braku łą- 
Jności z rozstrzygającemi kołami Austryi. Nie 

zast-ja bowiem najmniejszej wątpliwości, że Austrya 
• ¡jakichkolwiek powodów cbciałaby zachować do- 
1 i Se stosunki z Moskwą i nie przeszkadzała w 
. .Sprowadzeniu Turcyi do upadku, nie ma naj­

mniejszego powodu do ubolewania nad klęskami 
hskwy i jej wskutek tego osłabieniem. Z tego 
idynie słusznego stanowiska wychodząc, każda 
ltymoskiewska inanifestacya tego lub owego 

•• • ' raju okaże się czemś innem, jakby to się jej 
■■Brzeeiwnikom zdawało. Adres sejmu nie może 

■ywrzeć żadnego wpływu na austryacką politykę 
zei dla tego nie może być nikomu w Wiedniu 

jgiieprzyjemnym; lecz w danym razie w związku 
J inneini tego rodzaju objawami, może wytło- 

rfiSiaczyć lub uzasadnić postępowanie Austryi i 
LS3 a tego ze wszelkich względów będzie lepiej, 
e 8ffj śli adres zostanie uchwalonym.—Projekt adresu 

lQ. ¿Oyjdzie jeszcze w bieżącym tygodniu pod obra- 
w plenum Izby ' wnrawdzie. iak Czas do
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i wprawdzie, jak Czas 
jsi, przedłożonym będzie bez motywów. Uchwa- 

O J’ taka zapadła w kole poselskiem ze względu na 
. ,., że adres nie został wywołany żadnym wy­

padkiem, lub jakimkolwiek zewnętrznym powo- 
em, lecz ma być jedynie aktem lojalności sejmu 

■ obec korony. Komisya adresowa już się ukon- 
ytuowała. Doktora Grocholskiego wybrano 
rzewodniczącym a jego zastępcą posła pana 
hrzanows kiego.

Moskwa zdaje się przeczuwać, że bez po- 
ocy Niemiec nie wybrnie z kłopotów, jakie 

ię na jej głowę zwaliły i dla tego poczyna się 
°pgromnie umizgać do Niemiec. Korespondent 

warszawski już nam donosił o wskazówkach, 
akie dzienniki warszawskie od cenzury otrzy- 
nały, aby się powściągały w mowie o Niemcach, 
wdczas gdy dawniej wolno im było pisać na

tern, G o ł o s jeszcze większe przeznacza zadanie 
i cele Niemcom aniżeli te, które dotychczas 
Rosya przez przyjaźń Niemiec osiągnęła. „Obe­
cnie, mówi on, nadeszła chwila, w której od 
Niemiec zależy ustalenie uczucia szczerego przy­
wiązania pomiędzy wszystkimi Rosyanami a Niem­
cami, w której pomiędzy Rosyą a Niemcami osta­
tnie ślady wzajemnego niedowierzania i nieu­
fności zginąć powinny, a rosyjski lud może 
uznać niemiecki za swego przyjaciela. Nade­
szła chwila, w której nierozerwalna przyjaźń 
pomiędzy carem a cesarzem Wilhelmem stać 
się może symbolem nierozerwalnego związku 
pomiędzy Rosyą a Niemcami i rękojmą pokojo­
wego rozwoju obydwóch państw.... Jesteśmy 
przekonani, że tak wojna obecna w Niemczech 
usunie wszelkie obawy co do postępowania Ro- 
syi w razie niesprawiedliwego napadu, jak 
w Rosyi umocni uczucia szacunku dla rządu 
i narodu niemieckiego.“ Musi licho stać z Mo­
skalami, kiedy jeden z organów panslawisty- 
cznych par excellence, dla Niemiec wrogich, 
do tak pokornych zniża się próśb i bombasty- 
cznych wylewów nieznanych mu uczuć. W tym 
stopniu, jak się prasa moskiewska płaszczy przed 
Niemcami, butną i groźną przybiera postawę 
wobec Austryi. Zdawałoby się, że w obecnej 
chwili, kiedy Rosya nie z wielkiem powodzeniem 
walczy z Turcyą i jedynie od woli Austryi za­
leży zmienić sytuacyą w sposób, któryby Rosyą 
pozbawił wszelkich widoków dokonania dzieła, 
którego się podjęła, zdawałoby się, powtarzamy, 
że w chwili takiej prasie rosyjskiej dyktować po­
winien sam patryotyzm, aby oddała sprawiedli­
wość lojalnej i pokojowej polityce austryackiej. 
Tymczasem niektóre rosyjskie dzienniki napadają 
bezwstydnie na Austrya a nawet rwą się do po­
gróżek i wojskom swym maszerować każą ku 
granicy Austryi. Takie szamotanie się po bitwie 
pod Plewną jest co najmniej śmieszne, jeżeli nie 
bezrozumne i niepolityczne. Jeżeli już mówi­
my o opinii, jaka się objawia pomiędzy lu­
dami europejskiemi względem Rosyi, pominąć 
nie możemy Francyi. Od pewnego czasu wi­
doczny jest tam zwrot na niekorzyść Rosyi. 
Dziennikarstwo francuskie, które licząc czasu 
swego na pomoc Moskali, unikało wszelkiej 
niekorzystnej krytyki, które nawet do tego 
stopnia zapomniało popędów szlachetności, że nie 
znalazło słowa na potępienie barbarzyńskiego 
znęcania się nad unitami (z wyjątkiem dzienni­
ków katolickich), dzisiaj przekonując się po klę­
skach pod Plewną, że Moskwa jest kolosem o gli­
nianych nogach, na której pomoc liczyć nie 
warto, rzuca na bok względy, które ją dotych 
czas powstrzymywały, poczyna i trzeźwiejsze wy­
dawać sądy o Rosyi i prawdziwiej oceniać cele 
wojny dzisiajszej i wypadki wojenne.

Sesya parlamentu angielskiego będzie dzi­
siaj zamkniętą.
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15 ,sNiemców, co im się żywnie podobało. Dzienniki

wne. aś moskiewskie dotychczas wrogie Niemcom od 
azu zmieniły ton. Gołos zwłaszcza, który ma 
ę pretensyą, że jest odgłosem usposobienia ludu 

iski Rosyjskiego sadzi się na uprzejmość. W arty- 
l8'1’itule wstępnym ostatniego numeru, mówiąc 
ludu i) stanowisku Niemiec w obecnem położeniu 

politycznem, nie szczędzi im kadzidła. Niemcy, 
'p mówi ten dziennik, trzymają teraz losy Europy 
tomy5ff 8wym ich stanowisko jest więcej roz-

3 strzygające jak kiedykolwiek, od nich zawisło, 
Cz^ęzy wojna i nadal zlokalizowaną będzie, czy 

Uż wywoła pożar ogólny. Doświadczenie uczy, 
że Niemcy popierały wojnę nie w tym celu, 
aby módz bez przeszkody napaść na Francyą, że 
mają tę zasługę, iż Anglia i Austrya powstrzy­
mały się od wmieszania się. Obecnie Niemcy 
jedyne są zdolne udaremnić starania Anglii 
w Wiedniu o sprzymierzeńca. Nie dość na
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KO RESPOND tóNCYE KIJKÏERA POZN.

X prowincyi, 13 sierpnia..
(W sprawie wieców.)

(t) Ważności i potrzeby wieców nikt roz­
sądny pomiędzy nami nie zaprzeczy i każdy, choć 
może tylko mętne i niejasne mieć może prze­
świadczenie, że to jedyna jest legalna a pewna 
droga, która prowadzi do rozszerzenia pomiędzy 
ludem znajomości praw i obowiązków, rozbudze­
nia poczucia obywatelskiej solidarności w obronie 
zagrożonego bytu naszego, tak na polu Kościoła 
jak narodowości. Jedno i drugie łączy «się nie­
rozerwalnie i ściśle -- i trudnoby rozstrzyguąć, 
w co bardziej dzisiaj wytężona cięciwa przeciw­
nego nam łuku, gdyby nie pewne okoliczności, 
które pozwalają wnioskować, że najniechętniej 
patrzy rząd na to, gdy się lud na wiecach o pra­
wach majowych poucza. Na wiecu w Nowejwsi, 
odbytym 15 lipca, miał komisarz obwodowy in- 
strukcyą, aby bądź co bądź, nie pozwolił mówić 

prawach majowych. Nie bardzo to jest wpra- 
27 konstytucyi i 
ale jest jednak 

faktem. Nie o to jednak w tój chwili chodzi, 
co na razie jest potrzebniejszem, bo gdy się dach 
nad głową pali, nie czas na dysputy, co wpierw 
w rękę brać, co naprzód ratować należy, tylko 
każdy wtedy powinien chwytać to, co unieść i 
uratować może.

Takie jest nasze zapatrywanie na obronę 
naszych praw, że: „jako kto może, ku powszech-

o
wdzie zgodném z artykułem 
z prawem o stowarzyszeniach,

nemu dobru niechaj dopomoże“ i dla tego wasz 
artykuł wstępny o wiecach, któryście w czerwcu 
br. zamieścili w Kuryerze, przyjęliśmy z wiel- 
kiém zadowolnieniem. Obok tego jednak nie mo­
gliśmy zataić zdumienia, że D z i e n n i k P o z n. 
systematycznie milczał o wiecach, które tego 
roku tak licznie i tak pięknie się odbywały. 
Czasem tylko w wiadomościach potocznych 
wzmiankę zrobił pobieżną i niedokładną, do tego 
stopnia, że"przemilczał to, gdy który z mów­
ców o języku polskim mówił. Widocznie 
chcieli horagowie Dziennika wystawić wiece 
w świetle ultramontaûskiéj agitacyi, o ljtórej nie 
warto wcale wspominać. Cóż obrona praw ko­
ścioła katolickiego może Dziennik Pozn. i 
jego adeptów obchodzić ? To „robota ultramon- 
tańska“ i nic więcej ! Nie dziw więc, że wedle 
takiej wskazówki, wedle takiego mot d’ordre po­
stępowało wielu w naszém społeczeństwie, któ­
rych pewne pismo zwykło: „Feakami“ nazywać.
Co Dziennik powie, ma u nich znaczenie ko- 
ranu, a choćby też i rozum sam inaczej mówił, 
to jednak przyzwoitość każę unikać tego, na co 
Dziennik nie łaskaw.

Byli jednak tacy, którzy się w takiém po­
stępowaniu umieli zdrożnej i zgubnej inercyi 
dopatrzeć, i rozumieli dobrze, że ona się równa 
abdykacyi z wszelkich pretensyi do przewodni­
czenia narodowi. Zrobił to korespondent z Wą- 
giowieckiego w korespondencyi, którą. Dzien­
nik Pozn. zamieścił bez wszelkich ze swej 
strony uwag i objaśnień, a o wiecach milczał 
systematycznie. Przez całe cztere miesiące od­
było się wieców prawie piętnaście, a tylko o je­
dnym jedynym podał Dziennik koresponden- 
cyą i to o wiecu w Gniewkowie odbytym. Wia­
domo. że szanowny korespondent podawał w téj 
korespondencyi uczciwy patryotyzm mówców w 
podejrzenie i podsuwał im jakieś umizgiwanie 
się urzędnikom policyi. Byliśmy pewni, że ża­
den z mówców na takie absurdum nie da odpo­
wiedzi i tak się też stało. Tylko ks. Rybicki 
widział się zmuszonym sprostować trochę za 
gruby fałsz, jakiego się ów korespondent raczył 
dopuścić. Odtąd milczał Dziennik o wiecach, 
aż się o nich przecie raczył odezwać w numerze 
183 z niedzieli a to z powodu petyeyi powiatu 
szubińskiego, wystosowanej w sprawie języka pol­
skiego immédiate do tronu. Petenci otrzymali 
odmowną odpowiedź, atoli, jak z pewnego wiemy 
źródła, nie oparli petyeyi swojej na urzędowych 
statystycznych wykazach i dla tego nie pozostaje 
im nic inuego jak ponowić petycyą swoję i zro­
bić to w podaniu drugiém, czego w pierwszóm 
uczynić zaniechali. Atoli i wtedy jeszcze mogą 
być pewni téj saméj odpowiedzi, bo w statysty­
cznych wykazach każdy umiejący choć trochę po 
niemiecku już się liczy do „obywateli niemie­
ckiego języka“ i dla tego jedyna pozostaje im 
droga petyeyi i podpisów. Aby to uskutecznić, 
są tam niezbędne wiece i dia tego téz Dzien­
nik Poznański mirnowoli musiał o wiecach 
napisać.

Posłuchajmy jak o tém mówi:
Każdy wiec, jakie się licznie odbywają i mamy 

nadzieję odbywać będą, powinien mieć za przedmiot swych 
obrad obronę języka, a nio tylko, jak po większej części 
dotąd się dzieje, praw kościelnych, co do których uchwa­
lają odpowiednio petycyo. Taka procedura kazałaby nie­
jako przypuszczać, że organizatorom wieców 
chodzi jodynie o prawa kościoła; my togo przypuszczenia 
nio robimy, boć niepodobna nam wierzyć, aby ktokolwiek 
sądził, by zgnieeenio naszej narodowości nie odbiło się 
fatalnio także i na Kościele katolickim.

Otóż co się zowie kręcić w koło. Najprzód 
zwracamy Dziennikowi Poznańskiemu, 
że podobnych wyrażeń jak „organizatoro­
wie wieców“ powinienby starannie unikać już 
dla saméj przyzwoitości. Wiece nie odbywają 
się mocą jakiejś or g ani żacy i, tylko kto ma 
wolą i chęć po temu urządza wiec, co ani ko­
sztów ani kłopotów wiele mu nie sprawia. Nie­
stety dotąd organizują wiece prawie wyłącznie 
tylko mieszczanie i gospodarze wiejscy, a przy- 
tćm nie wspierają ich ci, którzy jako 
„starsi bracia“ pono świętyby mieli do tego obo­
wiązek. Jeśliby sobie Dziennik Poznań­
ski życzył, to mu nazwiska przytoczymy takich 
ze „starszej braci“, którzy odmówili stodoły, 
o którą ich dla wieca proszono. Czynili to zaś 
dla tego, że Dziennik Poznański nie ra­
czył dotąd łaskawem okiem na wiece wejrzeć 
i ich polecić.

Nieprawdą jest też to, co D z i en n i k Po­
znański pisze, że przedmiotem obrad wieców, 
„jak po większój części dotąd się dzieje“, była 
tylko obrona praw kościelnych. Ze wszystkich

wieców tegorocznych jeden tylko wiec ostatni, 
odbyty w Mogilnie 29 lipca, miał za cel wy­
łącznie sprawę Kościoła, ale był to wiec ściśle 
parafialny i w tóm też tylko celu zwołany. Na 
wszystkich innych wiecach była zawsze mowa 
o sprawach szkólnych i odpowiednie do tego wy­
syłano petycye, a Dziennik Pozn. sam na­
wet jednę z nich drukował. Na wszystkich też 
wiecach była mowa o nowej ustawie językowej 
i z wielu miejsc wysyłano petycye we formie, 
jaką polecił poseł p. Łyskowski. Ale czyjaż to 
wina, że gdy n. p. na wiecu w Powidzu była 
mowa o języku polskim i miasto to wysłało pe­
tycyą do hr. Eulenburga w tej sprawie, Dzien­
nik Poznański, który o tymże wiecu zrobił 
wzmiankę pomiędzy wiadomościami potocznemi, 
o tem przemilczał zupełnie?

Wszelako dotąd nigdzie i nigdy Dziennik 
nie zalecał petyeyi w sprawie językowej i pierw­
szy to raz stawia ten postulat do wieców. 
Wiemy, jak spełzł na niczem „wielki wiec języ­
kowy*, zwołany do Bazaru r. z. Odtąd ni- 
gdzieśmy się z tą myślą nie spotkali, że Dależy 
petycye do sejmu w tej mierze wysyłać. Owszem 
Dziennik w szeregu artykułów, które po ogło­
szeniu ustawy językowej zamieścił, radził, aby 
każdy, kto po niemiecku umie, niepotrzebnych 
trudności i drażnień urzędnikom nie robił, ale 
o tem, że należy ogólne petycye wysyłać o znie­
sienie tejże ustawy, pierwszy raz teraz czytamy. 
Ależ panowie! któż wam bronił i broni urządzać 
i „organizować“ wiece? któż kładzie tamę gorą­
cemu waszemu patryotyzmowi, któryście przecie 
wyłącznie zadzierżawili i nam go zupełnie od- 

| mawiać raczycie? Toż to wygodnie jest wołać 
na drugich i wydawać rozkazy, a jeszcze ich 
poczciwe chęci i mozoły podawać w podejrzenie, 
ale robić, robić — to sztuka! I my jesteśmy 
tego przekonania, że „naród, który nie chce i nie 
broni swych praw narodowych, lub nie broni ich 
wytrwale i systematycznie, nie wart jest życia 
swego odrębnego — taki naród czy społeczeń­
stwo może być tylko mierzwą (!) do innych na­
rodowych organizmów, a my przecież ani tego 
nie cheerny, ani się za nic w świecie na to nie 
zgodzimy.“

Oto mi mowa: „nie chcemy — za nic 
w świecie się nie zgodzimy“ — ale róbcież też 
panowie i pracujcie w myśl pięknych słów wa­
szych, a jeśli wam się samym robić nie chce,
boć to wygodniej, to przynajmniej nie przeszka­
dzajcie tym, którzy pracują bez hałasu ale wy­
trwale. Kiedyż przestaniecie podejrzywać braci 
swoich i kiedyż przestaniecie przez to pracować: 
pour le roi.... ?

X po«l Powidza, 12 sierpnia. 
(Szkoła bezwyznaniowa,)

(f g) Już z dawniejszych korespondencyi wia­
domo, że królewska rejeneya bydgoska wzywała 
dozór szkolny w Powidzu, aby uczynił wniosek 
o zaprowadzenie szkoły bezwyznaniowej (paritiits- 
schule), mieszkańcy przecież Powidza z pochwały 
godną stałością odparli wszelkie pokusy i na­
mowy, tem więcej, że polsko-katoliekich dzieci 
jest w dwóch klasach 270, a niemiecko - żydo­
wskich 30. Głównie katolicy utrzymywaliby 
w takim razie protestanckiego i żydowskiego na- 
u izyciela. Sami protestanci i żydzi protestują 
przeciwko mięszanój szkole, bo czują, że ich 
dzieci prędzejby się spolszczyły, aniżeli polskie 
zniemczyły.

Pomimo to uwiadomiła królewska rejeneya 
dozór szkolny w tych dniach, że wkrótce zjedzie 
do Powidza powiatowy inspektor i szkołę symul- 
tanną zaprowadzi. Biedni Powidzanie lękają się 
bardzo tego dnia, w którym się mają na nich 
takiej krzywdy dopuścić, tein więcej, że nie mają 
swojego własnego Pasterza, któryby ich bronił 
i czuwał nad czystością nauki religii; chcą prze­
cież na nowo protest założyć i sami się niczem 
do przeprowadzenia bezwyznaniowej szkoły nie 
przyczynią. Nadto zbierają podpisy pod petycyą 
do sejmu pruskiego o usunięcie tak wielkiej krzy­
wdy, ich dzieciom zadawanej. Do tej petyeyi 
chcą także protestanci i żydzi przystąpić.

X nad granicy Król. Polskiego, 11 sierpnia. 
(Co się dzieje w Grabowie.)

(r.) Smutna mię dochodzi wiadomość, którą 
się z czytelnikami Kury er a dzielę, a tych, do 
których należy, budzę, aby ile możności złemu 
zapobiegli.



W Grabowie powiat Ostrzeszów, jest oprócz 
kościoła parafialnego jeszcze kościół i klasztor 
poreformacki, w którym się nabożeństwo odpra­
wia i przy którym mieszka wikaryusz miejsco­
wy. W tóm mieście mają protestanci tymcza­
sowy zbór ewangelicki w jakimś prywatnym 
domu urządzony, a na nowy zbierają składkę, 
której już 18,000 tal. złożyli. Naraz piszą im 
z góry, aby składek zaprzestali, a na kościół 
swój zabrali kościół katolicki poreformacki. 
Uczciwi protestanci z pastorem na czele nie- 
chcą wcale podobnej darowizny a pastor 
nawet woli podobno to miejsce opuścić, jak 
w zabranym domu Bożym katolickim odpra­
wiać swoje protestanckie nabożeństwo. Ponie­
waż jednak z katolickiej strony nikt nie broni 
własności katolickiej, więc łatwo być może, 
że kościół zabiorą, bo, jak słyszę, katolicy, 
przeczuwając, że do tego przyjdzie, powynosili 
już obrazy i chorągwie do ks. Dziekana. Sły­
chać pokątne szemrania, że ci, do którychby 
należało, nie czynią żadnych kroków w celu 
uchylenia zaboru, ani nawet protestu nie zakła­
dając. Protestanci zawstydzają naszych i wo­
łają, aby nie dopuścili kradzieży. Miłoby nam 
było, gdybyśmy z kompetentnej strony się do­
wiedzieli, jakie kroki poczyniono, aby kościoła 
i klasztoru bronić, bo się lękam, aby oboję­
tność i gnuśność nie stała się przyczyną utraty 
kościoła.

t Fraueyi, 10 sierpnia.

Ważna dla całego świata rozstrzyga się te­
raz we Francyi sprawa. Zwycięztwo albo porażka 
żywiołów zachowawczych tutaj wzmocni lub 
osłabi szeregi konserwatywne wszędzie. Czują to 
wszyscy i dla tego z niepokojem obliczają siły, 
jakiemi rozporządzają ministrowie marszałka Mac 
Mahona.

Szanse rządu były zrazu bardzo słabe; kiedy 
zobaczono, że nawet tacy ludzie jak p. Dufaure, 
,p. Wallon i inni dawniejsi monarchiści przeszli 
do obozu radykalnego, zwątpienie ogarnęło umy­
sły. Z tej strony nie polepszyło się dotąd. 
Jeszcze niedawno sędziwy hr. de Montalivet, nie­
gdyś minister króla Ludwika Filipa, oświadczył 
się za opozycyą. Wszelako zczasem uspokoiły 
się nieco umysły i zaczęto zastanawiać się, że te 
pojedyńcze defekcye nie wiele na położenie rze­
czy wpływają.

Gdyby marszałek, idąc za niebacznemi lub 
podstępnemi radami, był zaraz po rozwiązaniu 
Izby nakazał nowe wybory, przegrana była nie­
zawodna. Przemogło zastanowienie, że im dal­
szy termin, tern więcej czasu do ukojenia umy­
słów i do przekonania tych, którzy chcą sobie 
sumiennie zdać sprawę z położenia, pozostanie. 
Powoli wraża się także w umysły ta pewność, że 
choćby wybory źle wypadły, marszałek, któremu 
Izba wszechwładna oddała rządy aż do r. 1880, 
nie ustąpi. Owóż uspokojenie umysłów i prze­
świadczenie, że wybory niekorzystne do prakty­
cznego wypadku nie doprowadzą, nie mało się 
mogą przyczynić do zmiany na lepsze. W ka­
żdym razie kryzys, przez którą Francya za dwa 
miesiące przechodzić będzie, jest bardzo ciężka 
i ani przewidzieć, jak się rzeczy obrócą, jeźli 
starcie gwałtowne między prezydentem rzeczy- 
pospolitej a nową Izbą deputowanych nastąpi.

Dwie okoliczności dodały otuchy stronnikom 
ministerstwa: pomyślny obrót podróży marszałka 
do Bourges i kilka konserwatywnych wyborów 
do rad jeneralnych; ale to jeszcze nie wiele. 
Wycieczka do Bourges tak się powiodła, że ura­
dzono, aby marszałek kilka podobnych wycieczek 
przedsięwziął, i oto wybiera się do Cherbeurga, 
do Caen, do St. Etienne, nawet do Bordeaux. 
Zapewne to zbliżenie się naczelnika władzy wy­
konawczej do rozmaitych ludności kraju ujmie 
i pociągnie pewną liczbę osób, ale trzebaby 
wszystkie prowincye objechać, by się prewdziwe, 
namacalne osięgnęło korzyści.

Marszałek i jego ministrowie mają prze­
ciwko sobie to, co dzisiaj właściwą chorobę 
Francji stanowi: brak zasad i strach wobec 
tryumfującego głośno naprzód radykalizmu. Lu­
dzie, którzy najrozsądniej mówią w cztery oczy, 
nie śmieją publicznie przyznać się do swego 
zdania.

To też radykalizm czuje, gdzie jego siła, 
i nieprzestaje grozić urzędnikom i ludziom, po­
pierającym widoki rządu.

Radykalizm jest zuchwały, a ministrowie 
nieśmiało występują, tłómaczą się i tkwią w uro­
jeniu, że im się uda ustępstwami, które dzisiaj 
byłyby z ich strony słabością, pewną liczbę 
członków dawnego lewego środka na swoję stronę 
przeciągnąć.

Ze w obozie radykalnym istnieją niezgody 
i rozdwojenia, groźniejsze mimo przeciwnych po­
zorów, niźli w obozie konserwatywnym, to nie­
zawodna. Sądy odkryły niegodność niektórych 
'członków zastępu 363 i panowie Ordinaire i Guyot- 
Monpayroux, a teraz p. Ordinaire krwawemi za­
rzutami p. Gambettę obrzucili; Mota’Ordre 
ciągle oświadcza, że lud nie dowierza mieszczań­
stwu i jego przedstawicielom, a do tych osta­
tnich nietyiko p.Thiersa, lecz i Gambettę i wszy­
stkich oportunistów liczy; niemniej zastęp rady­
kalny, posiłkowany ślepo przez członków lewego 
środka, większą ufność w zwycięstwo, niźli zastęp 
rządowy, i większą pewność siebie pokazuje.

Kiedy się słyszy ludzi zkądinąd umiarkowa­
nych, zapewniających, że byleby marszałek ustą­
pił, wszystko jak najszczęśliwiej się ułoży i na­
stanie rzeczpospolita łagodna, wyrozumiała, za­
bezpieczająca pokój wewnątrz i zewnątrz; kiedy

się widzi, jak łatwo zapominają we Francyi do­
świadczeń przebytych i dni czerwcowych z roku 
1848 i komuny z r. 1871 i namiętnych gwał­
tów ostatniej Izby deputowanych, zdumienie 
ogarnia umysł i ręce opadają. Klaczko kiedyś 
mówił do tych, co się do zasad komuny przy­
znawali : „Ach panowie, znać źeście jedli końskie 
mięso.“ Co dzisiaj powiedzieć do śmiesznych 
optymistów i bałamutów, którzy w przededniu 
wstrząśnień i katastrof marzą o sielankowej przy­
szłości i o wieku złotym?

Co najszczególniejsza, radykaliści, którzy ni­
gdzie praw istniejących nie szanują, teraz tylko 
o prawności i o szanowaniu praw rozwodzą się. 
Ich rozumowania zupełnie podobne do tych, ja- 
kieśrny nieraz słyszeli w Izbach berlińskich. 
O bo radykalizm francuski wiele ma punktów 
zetknięcia z polityką kulturną i niczego tak nie 
pragnie, jak rozpoczęcia walki kulturnej nad Se­
kwaną. Radykaliści powołują się ciągłe na dzien­
niki niemieckie i niechęcią' niemiecką przeciwni­
kom swoim grożą. To ich najsurowiej w histo- 
ryi potępi.

Wedle prostej logiki, co się nieprzyjaciołom 
podoba, jest dla kraju niekorzystne, a co u nie­
przyjaciół poklask znajduje, musi być bardzo 
szkodliwe. Radykaliści francuscy zrozumieć tego 
nie chcą i to pokazuje, jak daleko namiętności 
polityczne zaćmiły pojęcia Francuzów i zdrowego 
ich sądu pozbawiają.

W ojna moskiewsko-tureeka.

* Przed Bałkanem. Po ostatniej, 
krwawej potyczce pod Kowaczem w dniu 7 bm. 
znów zapanował spokój na bułgarskim teatrze 
wojny, i oprócz drobnych utarczek rekonesanso­
wych, o których nam dzisiejsze donoszą tele­
gramy, nie przyszło do większego starcia. Oby­
dwie armie nieprzyjacielskie czekają widocznie 
na posiłki, Osman i Mehemed Ali na przybycia 
armii Sulejmana, w. książę Mikołaj na swe dy­
wizye, które podobno są już w Rumunii. Część 
moskiewskich posiłków, w sile 1 brygady, sta­
nęła już, jak z obozu moskiewskiego donosi ko­
respondent Daily News, w dniu 10 b. m. 
w Zimnicy, dnia następnego przejść miała 
Dunaj i pomaszerować pod Plewnę. Wbrew za­
pewnieniom pism moskiewskich, iż armia moskie­
wska wkrótce liczyć będzie jakie 250,000 ludzi, 
twierdzą źródła fachowe, iż to są pia desideria 
i że Moskwa zaledwie przed zimą zdoła sprowa­
dzić na teatr wojny uruchomione swe gwardye. 
Cała zbrojna siła moskiewska w Bułgaryi liczy 
obecnie, jak nawet przychylny Moskwie kore­
spondent Daily News donosi, tyLko 140,000 
ludzi, a więc mniej więcej tyle, ile wyprowa­
dzić zdołają do boju Osman i Mehemed Ali, nie 
wliczając w to armii Sulejmana baszy. Ważną 
wiadomość, dotyczącą operacyi armii moskiew­
skiej otrzymuje N. fr. Presse pod dniem 13 
z Orsowy. „W. książę Mikołaj — opiewa tele­
gram — przeniósł swą główną kwaterę z Czaucz 
Mahala i Bulgareni do Górni Studen, cofnął się 
zatem o jakie 15 kilometrów w tył. Ulewne de­
szcze niszczą drogi i utrudniają przez to bardzo 
operacye armii moskiewskiej.“

W dniu 10 bm. stoczono dwie mniejsze 
utarczki rekonesansowe. Do N. W. Tageblatt 
telegrafują z Osmanbazaru: „Dnia 10 bm. ude­
rzyli baszybożuki i Czerkiesi na forpoczty mo­
skiewskie pod Nesterlan i zmusili je do odwrotu ; 
na obu stronach były małoznaczne straty; Turcy 
posunęli się naprzód.“ Z Eski-Dżumy otrzymała 
znów N. f r. Presse następujące doniesienie: 
„Dnia 10 wyruszyli Turcy z znaczniejszym od­
działem na rekonesans drogą przez Kissiliar 
w kierunku Starego Łomu. Jedna część od­
działu pod Emirem baszą dotarła do samego 
Łomu i przekonała się, iż przeciwległy brzeg 
silnie był obsadzony wojskiem moskiewskiem.“ 
Pod Popkoi i Islarem, jak się wywiedział ture­
cki rekonesans, rozłożone są dość silne obozy 
moskiewskie, i wszystkie, po większej części ture­
ckie miejscowości pomiędzy Łomem a drogą, 
wiodącą z Rasgradu do Eski-Dżumy, opuszczone 
są przez ludność i nie ma nikogo, ktoby stojące 
po polach dojrzałe zboże mógł sprzątnąć.

Sulejman basza posuwa się ciągle naprzód. 
W telegramie, który na dniu 11 bm. wysłał do 
Carogrodu, donosi, iż obsadził wąwóz Kardacz 
a pomiędzy Karłową a Kaliferem przywrócił po­
rządek. Powstańcy bułgarscy stawili Sulejma- 
nowi dość znaczny opór, ale rozbici, uciekli 
w góry. Straty Bułgarów wynoszą 500 w zabi­
tych i rannych,. Turcy mieli 11 zabitych i 28 
rannych. Moskale, jak telegrafują pod dniem 
12 bm. z Carogrodu, opuścili wąwóz Haiu Bog- 
haz. Z tego samego miejsca donoszą znów do 
Presse pod dniem 13 bm.: „Większa część 
wojsk jenerała Górki cofnęła się ku północy od 
Bałbanu, dotąd przecifeż zajmują wojska moskie­
wskie na południu Bałkanu Kazanłyk i Hain- 
kioi“ jakkolwiek powiodło się. Turkom wyprzeć 
Moskali z za Bałbanu, nie małe czekają ich tru­
dności około uśmierzenia wzburzonej ludności 
bułgarskiój. W. Porta powierzyła pacyfikacyą 
zajętych przez Turków miejscowości Dżiler efen- 
di’emu. Nieszczęśliwych i opuszczonych dziś 
przez Moskali Bułgarów straszna zapewne czeka 
zemsta.

Ogólną uwagę budzi w tej chwili odwrót 
jenerała Górki, mianowicie, czy zdoła ujść po­
goni Sulejmana i wysuniętym silnym oddziałom 
Osmana i Mehemeda Alego, które, jak kilku do­
nosi korespondentów, zastępują mu drogę od le­

wego i prawego skrzydła. Wątpliwość w tym 
względzie wkrótce wyjaśnić się musi, gdyż Górko 
zmuszony jest bez wytchnienia uchodzić a Sulej­
man starać się go dosięgnąć.

Jenerał Krudener popadł, jak się było mo­
żna spodziewać, w niełaskę u cara; pozostał on, 
jak donoszą z Bukaresztu do Presse, przy 
armii a dowództwo nad wojskiem objął pro­
wizorycznie najbliższy mu rangą jenerał - poru­
cznik Zotow.

Z teatru wojny podajemy w końcu następu­
jący telegram Presse z Carogrodu, dowodzący, 
iż Turcy nowe jeszcze posiadają siły, któremi 
będą mogli zapełnić dotychczasowe straty:

Carogród, 11 sierpnia. We wszystkich połu­
dniowych gubernatorstwach Anatolii wydano rozkaz, do 
nowego poboru rekrutów. W. Porta spodziewa się w ten 
sposób zyskać jakie 60,000 wojska, które pod Carogrodem 
stanie obozem. — Książę Hassan doniósł gubernatorowi 
Warny, iż w tych dniach przybędzie tamdotąd nowyogip- 
ski pułk jazdy.

O mobilizacyi, jaka się obecnie w llosyi 
odbywa, piszą z Petersburga pod dniem 6 b. m. 
do urzędowej wiedeńskiej A b e n d p o s t, co na­
stępuje :

Trzy korpusy grenadyerów, trzy dywizye piechoty 
i trzy brygady artyleryi od 40,000 do 48,000 żołnie­
rza z 144 działami znajdują się w tej chwili w mar­
szu. W ostatnim czasie wydano rozkaz uruchomienia 
gwardyi i pierwszego powołania landwery. Gwardye stały 
w dniu 6 b. m. już w pełnym rynsztunku. Eozerwy gwar­
dyi przybywają do stolicy i otrzymują natychmiast broń 
i mundury. Gwardyo składają się z 3 dywizyi piechoty 
każda po 4 pułki, a pułk po 4 bataliony, z których 
1 batalion jest strzelców. Nadto mają gwardye po bry­
gadzie strzelców, składającej się z 4 batalionów. Jazda 
gwardyi składa się z 3 dywizyi i to z dywizyi kirasye- 
rów; dwóch innych dywizyi, z których każda ma 1 pułk 
dragonów, 1 pułk ułanów, 1 pułk huzarów i 1 pułk ko­
zaków. W skład dywizyi tych wchodzą 3 brygady, 114 
dział, artylerya piesza, 3 baterye, konna artylerya i woj­
ska do robót inżynierskich. Siła tego wyborowego wojska 
liczy około 64,000 ludzi. Konsystująco w Warszawie dwa 
pułki gwardyi jazdy, huzarzy grodzieńscy i ułani cesar­
scy, jako też 3 dywizya piechoty i młoda gwardya uda­
dzą się na plac koleją warszawską, podczas gdy peters- 
burgskie gwardye powiezie kolej moskiewska. Dnia 16 
sierpnia wymaszerują z Carskiego Sioła pierwsi huzarzy 
gwardyi. Spodziewać się jednak nie można przybycia nad 
Dunaj całej gwardyi przed połową miesiąca września.

Armia turecka silne ma poparcie w ludno­
ści muzułmańskiej, która nietyiko dostarcza 
wojsku żywności, ale i orężnie je popiera. Jeżeli 
się moskiewskie kolumny zbliżą —• pisze kore­
spondent Presse — do wsi tureckiej, to Turcy 
zwykli nieprzyjacielowi oddawać broń a sami 
spokojnie wracają do domów swych. Ale to 
tylko fortel, obrachowany na oszukanie Moskali. 
Część broni ukrywają i skoro Moskale wieś 
opuszczą, dają do nich ognia. Wojsko tedy 
wraca i rozpoczyna się zacięta walka. Każdy 
dom staje się małą forteczką, którą zdobywać 
trzeba; z za płotu, z za muru padają strzały; 
ukryty Turek celnem ogniem zmiecie kilku 
Moskali, zanim go zdołają odkryć. Walka koń­
czy się ca tóm, iż komendant oddziału, nie 
mogąc dać sobie rady, wytacza działa i zapala 
całą wieś, a potem ratującą się z pożaru ludność 
turecką dobija źołdactwo moskiewskie. Baszy­
bożuki gromadnie, czy w pojedynkę, podchodzą 
pod forpoczty moskiewskie i z ukrycia strzelają. 
Wspomnianemu korespondentowi opowiadał ka­
pitan moskiewski Rosen ciekawą historyą o je­
dnym Turka, który kilka ubił sołdatów, zanim 
go odkryto. Kapitan ów dostrzegł go wreszcie, 
kiedy tuż koło niego padł żołnierz, w samo 
serce ugodzony. Turek leżał w krzaku na 
brzuchu, około niego klęczała żona jego, za nią 
czworo dzieci, pomiędzy temi 131etnie dziew­
częta. Kapitan widział, jak owo dziewczę poda­
wało naboje, matka nabijała broń i podawała ją 
mężowi, który ustawicznie strzelał. Jaki los 
spotkał tę rodzinę turecką, nie potrzeba tu 
wspominać. Tenże sam korespondent słyszał 
dalej z ust moskiewskiego jenerała Leonowa 
o pewnym baszybożuku, który ukrywszy się 
na drzewie, zabił tuż obok niego stojącego ko­
zaka. Kiedy go wreszcie odkryto, zeszedł z drze­
wa, odrzucił flintę, założył ręce na piersiach, 
i zawoławszy „Allah“, oddał się w moc nie­
przyjaciół.

Ze ludność muzułmańska bierze udział w 
walce, dowodzi tego telegram samego Mehemeda 
Alego baszy, wysłany do ministra wojny na dniu 
28 z. m.: „Ludność nasza uderzyła na moskie­
wski pułk piechoty, który zajął wsie w okolicy 
Osmanbazaru. Nieprzyjaciel stracił 30 w zabi­
tych. Nasi zdobyli pewną liczbę koni i wzięli 3 
jeńców, których odprowadzili do Rasgradu.

* Z azydt^ehiego teatru wojuy
spodziewać się teraz możemy ważniejszych do­
niesień. Akcya wojenna na dobre się tam roz­
poczęła. Ismaił basza stoi dotąd na terytoryum 
rosyjskiem i prze coraz dalej jenerała Terguka- 
sowa. Wiadomość o wkroczeniu wojsk tureckich 
do Rosyi potwierdza urzędowy telegram Muk- 
tara, wysłany do Carogrodu. Inny znów telegram 
naczelnego wodza tureckiego donosi, iż w dniu 
11 bm. stoczył znaczniejszą potyczkę, w której 
pobił nieprzyjaciela. Moskale — opowiadą tele­
gram — mając jazdę i artyleryą, posunęli się 
naprzód. Pod Avi przyszło do walki, w której 
Moskale utracili 500 ludzi w zabitych i tyleż 
rannych i odparci zostali.

Według doniesienia, jakie odbiera biuro 
Reutera pod dniem 13 bm. z Erzerum, cofa 
się Ismaił basza ku granicy tureckiej a Tergu- 
kasow, ścigając go, dotarł do Baliklute.

* Cłrecya. Od niejakiegoś czasu wiele 
piszą po dziennikach o zbrojeniach wojennych 
Grecyi i my z tego powodu zmuszeni byliśmy

osobną otworzyć rubrykę, w której zapisujemy 
wszystkie te objawy usposobienia wojennego Gre­
ków. Jakkolwiek nie tak rychło Grecya ośmieli 
się wypowiedzieć W. Porcie wojnę, to pewną 
wszakże jest rzeczą, że czeka ona dogodnej tylko 
pory, by wystąpić orężnie przeciw Turcyi. W chwili 
przysposabiającej się nowej walki na Wschodzie, 
nie od rzeczy będzie tu obliczyć siły, jakie Gre­
cya wyprowadzić może do boju.

Grecya posiada półtoramilionową ludność, mniej 
więcej taką, jaką ma Serbia. Według najnowszego sta­
tutu organizacyjnego rnożo Serbia fiOtysięczną wystawić 
armią. Grecya o takiej liczbie wojska myśleć nie może. 
Według prawa obrony, któro obecnie zobowięzujo w Gre­
cyi, powołanym być ma każdy Grek od 20 do 40 roku ży­
cia do wojska liniowogo, a od 18 do 50 roku do gwardyi 
narodowej. Wojska mieć powinna na stopie wojennej 31,000 
ludzi; w roku zeszłym miała Grecya tylko 12,186 ludzi, 
z których czwarta część przypadała,, na samych oficerów 
i podoficerów.

Piechota grecka składa się z liniowych batalionów 
piechoty od nr. 1 do 10 i z batalionów strzelców górskich 
od nr. 1 do 4. Batalion linii składa się w czasie pokoju 
z 6, w czasie wojny z 8 kompanii, czyli z 1371 ludzi. 
Batalion górski ma tak w pokoju, jak w wojnie 4 kom­
panie z 691 ludźmi. Piechota posiada karabiny syste­
mu Mylonasa, łączącego w sobio system Gobiyna i -Re­
mingtona.

Cała jazda składa się z 4 szwadronów i stoi pod 
oddzielną, komendą. W czasio wojny ma liczyć szwadron 
107 jeźdźców. Uzbrojeni są oni w pałasze, pistolety 
i karabinki. 1

Artylerya składa się z 5 górskich i 1 batoryi po­
towej po 6 4funtowych działach. Artylorzyści mają ka­
rabiny Minio’go, podoficerowie pałasze i pistolety.

Plota grecka składa się z 32 okrętów i to z jednej 
fregaty „Olga“, mającej 12 dział, pancernej łodzi kano- 
nierskiój „Georgios“, z korwety szrubowcowej „Olga“ — 
dalej zc statków służących do blokady, jako to „Amphi- 
trite“, „Kreta“ i „Bnoris“, z 6 małych szrubowcowych 
łodzi kanonierskich i 20 statków, które odbywają służbę 
w portach.

Według najnowszych doniesień telegraficznych 
ma armia grecka liczyć 25,000 ludzi i rząd spo­
dziewa się dokończyć uruchomienia w miesiącu 
wrześniu. Greccy oficerowie wyjechali zagranicę 
celem zakupna 35,000 karabinówjw fabrykach au- 
stryackich i francuzkich.

Ludność stolicy zapala się coraz bardziej do 
wojny. W dniu 12 b. m., jak donoszą z Aten 
do biura Wolffa, przebiegały liczne tłumy 
ludu ulice i udały się w końcu przed mieszka­
nie pułkownika Goroneo i ministra Comundu- 
rosa, gdzie wśród nie ustających okrzyków do­
magały się wypowiedzenia wojny Turcyi.

NIEMCY.
* Berlin, 13 sierpnia. Program podroży 

cesarza Wilhelma na wielkie manewra jesienne 
nad Renem ostatecznie ustanowiony został jak 
następuje: Dnia 1 września odbędzie się jako 
w wigilią uroczystości sedaúskiéj przed cesarzem 
wielka parada całej załogi berlińskiej, szpanda- 
wskiéj i poczdamskiej na polu pod Tempelhof, 
po której dany będzie o godzinie 4 zpołudnia 
obiad dla wyższych oficerów, którzy w paradzie 
udział brali. W nocy o godzinie llł/2 wyjedzie 
cesarz z orszakiem swym nadzwyczajnym pocią­
giem kolei żelaznej na berlińsko-lehrckiój kolei 
na Hanower do Essen, dokąd przybędzie dnia 2 
września, w uroczystość sedańską, o godzinie 
83/4 zrana i stanie u tajnego radzcy han­
dlowego Kruppa, gdzie zabawi do godziny 6 wie­
czorem i wyjedzie wtedy na zamek jjBenrath, 
w którym cesarz zamieszka podczas manewrów 
dyseldorfskicb. Wszystkie kapele 7go korpusu 
armii odegrają cesarzowi w tym samym dniu 
wieczorem wielki czapstrzyk. W poniedziałek, 
dnia 3 września, odbędzie się na północ Dysel- 
dorfu wielka parada 7 korpusu armii, w któréj 
wezmą również udział wszystkie stowarzyszenia 
wojenne i obrony krajowej. Po południu dany 
będzie wielki obiad dla wojskowych, wieczorem 
zaś pochód z pochodniami obywateli miasta Hił- 
den. W wtorek odbędzie się manewr korpuso­
wy przeciwko fingowanernu nieprzyjacielowi, który 
się posuwać będzie z Kaiscrwerth do Dyseldorfu. 
Po skończonym manewrze odwiedzi cesarz księ­
cia Hatzfeld na zamku Calcum a po południu 
dany będzie obiad dla stanów prowincyonalnych. 
W środę przybędzie cesarz o godzinie 41/¡ zpo­
łudnia do Dyseldorfu, gdzie się odbędzie uroczy­
ste przyjęcie, urządzone przez stany prowineyo- 
nalne. Wieczorem objeżdżać będzie cesarz mia­
sto, celem przypatrzenia się iRiminacyi. W czwar­
tek, piątek i sobotę manewrować będą 13 i 14 
dywizya przeciwko sobie. Dnia 8 września opu­
ści cesarz Dyseldorf i uda się na zamek Brühl, 
gdzie przez niedzielę wypocznie. Bezpośrednio 
po skończeniu manewrów 7 korpusu armii roz- 
poczną się ćwiczenia 8 korpusu, na których ró­
wnież cesarz przez cały przeciąg ich trwania bę­
dzie obecny.

Senat karny najwyższego trybunału roz­
strzygnął w wyroku z dnia 14 czerwca r. b. 
twierdząco kwestyą, czy w biskupstwie mona- 
sterskiém katoliccy nauczyciele i nauczycielki 
udzielać mogą nauki religii świętej rzymsko- 
katolickiój, nie posiadając missionem cató­
lica m.

Reicbs - u urn Staats-Anzeiger do­
niósł był, że znany memoryał korespondentów 
dziennikarskich, ułożony w Szumli o okrucień­
stwach moskiewskich, uważa korespondent Ti­
ra esa, o ile jego osoby się tyczy, za fałszywy. 
Wykazuje się jednakże teraz, że pruski dziennik 
urzędowy co najmniej pomylił się w swém 
twierdzeniu, gdyż Ostsee Z tg. zamieszcza w 
dosłownem tłómaczeniu oświadczenie w mowie 
będącego korespondenta, w Timesie wydruko­
wane, w którém wyraźnie powiada, że memoryał, 
o którym mowa, uważał za swą powinność pod-



pisać, jako całkiem z prawdą się zgadzający. 
W ten sposób zadaje Ostsee Ztg. fałsz 
Reichs - und Staats -Anzeigerowi, 
który twierdził, że „urzędownie nigdy jeszcze nie­
prawdy nie powiedział.1’

Królewska prokuratorya w Monasterze za­
niosła w procesie przeciwko 55 obywatelom tego 
miasta, oskarżonym o wzywanie do nieposłuszeń­
stwa przeciwko prawom państwowym, rekurs 
i przeciwko uwalniającemu wyrokowi drugiej in- 
stancyi do najwyższego trybunału i wniosła, ażeby 
sprawę tę przekazał innemu sądowi do pono­
wnego osądzenia.

Choroba jenerał - feldmarszałka Herwartli 
v. Bittenfeld, który zapadł przed tygodniem 
w Monachium na zapalenie płuc, ma, podług 
orzeczenia profesora Rankę, pomyślny przebieg.

Z Darmstadtu donoszą, że rząd zakwestyo- 
nował uznanie księdza kanonika Moufang za 
administratora biskupstwa, ponieważ oświadcze­
nie jego nie wykazywało jasno woli uznania 
i wykonywania praw krajowych pod każdym 
względem.

Król wyrtembergski o fundował stypendyum 
w wysokości 2000 marek dla zasłużonych ty- 
bingskich docentów prywatnych.

Schwaebischer Mer kur donosi, że 
wskutek prośby rządu moskiewskiego, zaniesionej 
do królowej wyrtembergskiéj, urządzają za po­
zwoleniem jej męża w Wyrtembergii pociąg 
sanitarny dla rannych Moskali, który wkrótce do 
Bukaresztu wysłany zostanie.

F R A N C Y A.
Paryż, 12 sierpnia. Od pewnego już czasu 

występuje Pigaro nadzwyczaj gwałtownie prze­
ciwko ks. Broglie, żądając aby ustąpił z gabi­
netu, gdyż dłuższe pozostanie jego w urzędzie 
naraża sprawę konserwatystów na klęskę. Na 
miejsce ks. Broglie proponuje ten dziennik mi­
nistra Pourtou. Artykuły te wielkie wrażenie 
wywołują w Paryżu, bo Pigaro jest posądzany 
o bardzo zażyłe stosunki z pałacem elizejskim. 
Kto jest ich inspiratorem, dotąd nie wiadomo, 
celem zaś ich ma być podług domysłów popchnię­
cie ks. Broglie na pole energiczniejszej przeciw 
agitacyom radykał ym walki. Pogłoski o nie­
snaskach w gabinecie pomiędzy księciem Broglie 
a p. Pourtou mają w tych artykułach główne 
źródło. Moniteur zaprzecza, aby miało pa­
nować w ministerstwie rozdwojenie, lub który­
kolwiek z ministrów chciał ustąpić. Odpowie­
dzialność za akt 16 maja przyjął na siebie cały obe­
cny gabinet, i dla tego wszyscy jego członkowie 
wytrwają na posterunku aż do ostatniej chwili, 
aż do rozstrzygnięcia sprawy przez wybory. Po­
głoski te spowodowały rząd do udzielenia dzien­
nikom urzędowej noty, zaprzeczającej kategory­
cznie rzekomym niesnaskom w gabinecie, a zwła­
szcza rozterce pomiędzy księciem Broglie a panem 
Pourtou.

Dziennik Français zaś zaprzecza stano­
wczo wiadomości obiegającej po dziennikach za­
granicznych, jakoby marszałek zamierzał się zbli­
żyć do ludzi, przeciwko których polityce właśnie 
aktu z 16 maja dokonał.

W sprawie terminu wyborów pisze Monit. 
univ.: Niektóre dzienniki obstawają przy tern, 
że wybory odbędą się 23 b. m. To podawanie 
bliższego okresu czasu zdradza pewien niepokój, 
który jest charakterystyczny. Nie zgadza się to 
wcale z zapewnieniem równoczesnem radykałów, 
że im dłużej wybory zwlekane będą, tym wię­
ksze zapanuje rozdwojenie pomiędzy konserwaty­
stami, a radykalni zyskają na liczbie. Jeżeli 
radykalni rzeczywiście są tak głęboko o tern 
przekonani, jak przedstawiają, pocóź ten gniew 
o odroczenie wyborów? Nie dla czego in­
nego, tylko że wiedzą, iż zwleczenie wyborów 
właśnie przeciwnie dopomaga do zjednoczenia 
konserwatywnych żywiołów i usuwa powoli tru­
dności, które z początku wystąpiły na jaw.

Podróż marszałka prezydenta do Normandyi 
urzędownie ogłoszoną została. Dnia 16 b. m. wy­
jeżdża Mac Mahoń naprzód do Evreux, a nastę­
pnie zwiedzi Lisieux, Caen, Cherbourg i Saint-Lô, 
zkąd powróci do Paryża.

Wczoraj odbyła się inauguracya nowego 
wielkiego szpitala Hôtel Dieu, który już od kilku 
dni zajęty jest przez chorych. Ceremonii téj prze­
wodniczył urzędownie sam marszałek. Mowy nie 
było żadnej. Liczne tłumy zebrane przed szpi­
talem witały marszałka okrzykami: niech żyja 
marszałek !

Sławny astronom francuzki, p. Leverriére, 
niebezpiecznie zachorował. Lekarze obawiają się 
nawet o jego życie, mimo to Laverriére, liczący 
obecnie lat 66, nie schodzi prawie z wieży ob- 
serwatoryum, gdzie leżąc na ziemi prawie po 

. całych nocach obserwuje firmament. Leverriére, 
jak wiadomo, rachunkiem dowiódł istnienia pla­
nety Neptuna (w r. 1846) podając zarazem wszel­
kie szczegóły o jego kolei, formie, wadze gatun­
kowej itd., nim jeszcze fizycznie odkryto tę gwia­
zdę. Matematyka zawdzięcza mu największy, 
najpiękniejszy swój tryumf.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 13 sierpnia. Midhat basza opu­

ścił dziś Wiedeń i udaje się, jak słychać z wia- 
rogodnego źródła, do Londynu.

Mlii hib«| WW H IW i IB lljl. 1 hBIII I fl|IM IIHIIHMII HU I |i flTi ilUiiiOstatnie telegramy.
Londyn, 14 sierpnia. Parlament odro­

czony dziś aż do 30 października. — Times

donosi o zawarciu pożyczki tureckiéj w wysoko 
ści 2,500,000 funt, szter.

* Doniesienia urzędowe. Królewski dwór pfźywdział 
wczoraj żałobę na tydzień zpowodn śmiorci JKWysokości 
księcia Gustawa Wazy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrzo 
przypada doroczny odpust na święto Wniebowzięcia 
NPM. Sumę odprawi JW. ks. infułat Grandko, kaza­
nie powie msgr. Szołdrski.

* Szkoła żeńska Ludwiki, dla której zakupiono 
gmach po Pannach Urszulankach przy Młyńskiej ulicy, 
zapowne jeszczo kilka lat pozostanie w dzisiejszym swym 
budynku przy ulicy Wodnej, gdyż na nioruchoiności Pa- 
nion Urszulanek wybudowany być ma wpierw w podwórzu 
nowy dom szkolny, którego budowa dopiero na rok przy­
szły zapewne rozpoczętą zostanie. — Dyroktor pomionio- 
nój szkoły, p. doktor Bartb, który dla choroby od dłuż­
szego już czasu ma urlop, emorytowany zapewne zosta­
nie na nadchodzący św. Micliał i innym podagogiom za­
stąpiony.

* Nauczycielem muzyki przy tutejszóm seminaryum 
dla guwornantek i nanczyciolok mianowany został tutojszy 
nauczyciel muzyki p. Karol Hennig w miejsce emery­
towanego dyrektora muzyki p. Groulicha.

* Niemieckie zgromadzenie ludowe, zwołane na 
wczoraj wieczór przez związek miejscowy tutejszych sto­
warzyszeń rzemieślniczych na salę Herfortha przy ulicy 
Wroniockiój, nie doszło do żadnego rozultatu, gdyż 
potycya do parlamentu niemieckiego, przodłożona zgroma­
dzeniu po wykładzie p. Bujarski’ ego, redaktora 
Geyerkvorein z Berlina, w sprawie robót wyko­
nywanych przez więźniów i zatrudnień kobiot i dzieci po 
fabrykach, nie przyszła do przyjęcia, ponioważ obecni so- 
cyalni-demokraci takiej narobili wrzawy, żo przewodni­
czący uważał za rzecz konieczną rozwiązać zobranie. Ze 
strony socyalnych-domokratów przemawiał p.S cliło sin­
ger z Wrocławia, redaktor W a h r h o i t. Dziś odbyć 
się ma ponowno zobranie, w którem wolno brać udział 
jedynio człoukom stowarzyszoń rzemieślniczych.

* Obwieszczeniem z dnia 10 b. m.j rozpisujo ma­
gistrat tutejszy submisyą na dostawę robót ziemnych i 
mularskich oraz materyałów potrzebnych do budowy no­
wego miejskiego teatru. Na przyjęcie ofert odnośnych 
wyznaczony został termin na poniedziałek dnia 3 września 
r. b. na 10 godzinę przed południom w sali posiedzeń 
magistratu; na przyjęcie zaś ofert na potrzebne roboty 
ciesielskie i dostawy, roboty w granicie i piaskowcu i 
dostawy ich. roboty w żelazie walcowym i lanym i dosta­
wy, termin dalszy na poniedziałek 17 września na 10 go­
dzinę przed południem, do którego to czasu reflektujący 
mogą oferty swoje z stosownym napisem przesłać do 
technicznego biura na ratusza, Jeśliby się znaleźli przed­
siębiorcy, którzyby się wykonania całej budowy podjąć 
chcieli, w takim razie przyjmować się będą oferty z od- 
powiecnim napisem tamże do 17 września do 3 godziny 
po południu.

* Asesora sądowego Grieser mianowano sędzią przy 
sądzie powiatowym w Treptow nad Bigą.

* Przez bramę Berlińską przechodziło onegdaj po­
między godziną 3 a 6 popołudniu 10 konduktów pogrze­
bowych, pomiędzy którymi siedm pogrzebów dzieci się 
znajdowało.

* Aresztowano jednego z robotników za kradzież, 
innego za naruszenie spokoju domowego, a trzeciego za- 
opór, stawiany władzy. Ton sam los spotkał ośm osób, 
nie mających żadnego schronienia i obozujących pod go- 
łóm niebem.

* Pomiędzy mularzami a robotnikami, pracującymi 
nad koleją żelazną poznańsko - pilską pod leśniczostwem 
Motylewo w pobliżu Piły, przyszło dnia 9 b. m. do bija­
tyki, przy której jeden z czeladników mularskich wystrzelił 
z pistoletu, nabitego śrótom, i kilka osób zranił.

* Zaprzeczenie Dziennika Poznańskiego, 
że p. doktor Władysław Niegolewski w tych czasach nie 
jeździł do Wiednia, że przeciwnie bawił ciągle w Wielk. 
Księstwie Poznańskiem, powtórzyły i inne dzienniki pol­
skie, które pierwiastkowo donosiły o pobycie p. N. w sto­
licy austryackiej. Pomiędzy dziennikami temi znajdował 
się i krakowski Czas. Obecnie jednakże występuje kore­
spondent wiedeński do Gazety Narodowej z wprost 
przeciwnem twierdzeniem i utrzymuje, że p. dr. Niegole­
wski był w Wiedniu. Jakkolwiek fakt sam o obecności 
lub nieobecności b. posła p. N. w Wiedniu jest tak dro­
bnej wagi, iżby nie warto było wspominać o sprzeczce, 
jaka ztąd w dzionnikacb powstała, to przecież dla scha­
rakteryzowania, z jaką sumiennością Gazeta Naro­
dowa w tej sprawie występuje odzywając się do C z a s u 
zamiast do Dziennika P o z u., podajemy następujący 
ustęp z zamieszczonej przez nią korespondencyi wiedeńskiej:

„Z trojnoga swej nieomylności demonstruje Czas 
wiadomość podaną przez jodon z wiedeńskich dzienników, 
jakoby bawiący w Wiedniu br. Plater miał się widzieć i 
konferować z Midhadem baszą. Otóż niech się szanowny 
organ krakowskich hrabiów nie lęka, jeśli na najauten­
tyczniejszej podstawie doniosę, że hr. Plater kilka razy 
odwiedzał Midliata baszę._ Bównioż i o pobycie dr. Niego­
lewskiego wo Wiedniu nie tyjko Czas wątpi, locz nawet 
nieomylnie tomu pobytowi wprost zaprzocza. I to zaprze­
czenie jest bez podstawy, ponieważ dr. Niogolowski, cho­
ciaż wodlo czasu nie ruszał się z Poznania, był przecież 
w Wiedniu. Jeśliby Czas wątpił w moje doniesienie, 
to niech raczy zajrzeć do F r e ni d o n b 1 a 11 u , który 
bardzo skrupulatnie prowadzi rubrykę przyjeżdżających do 
Wiednia, a znajdzie tam niezawodnie nazwisko dra Nie­
golewskiego.“

* Z Kościana piszą pod dniem 10 sierpnia co na­
stępuje: Jak to w numerze 180 doniesiono, skazano dnia 
7 b. m. tutejszego praktycznego lekarza doktora Bojano- 
wskiego za wyrzeczone do żandarma Botbke słowa: „Nie 
potrzebuję pozwalać się obrażać pijanicy żandarmowi“ na 
150 grzywien odnośnie sześć dni więzienia i na zapłacenio 
kosztów. Tenże sam żandarm był niedawno przyczyną, 
żo i tutejszemu kupcowi Lehmanowi wytoczono ślodztwo; 
p. L. jednakże powołując się na świadków, doniósł o tom 
brygadzie żandarmeryi w Poznaniu i prosił o ukaranie 
Bothke’go. Brygada pomieniona oddała sprawę tę tutej­
szemu sądowi, który w śledztwie przeciwko Bethkemu 
przesłuchał dziś pod przysięgą: 1) kowala Twardo­
wskiego z Kurzejgóry, żo tenże musiał żandarma pi­
janego z rowu nad żwirówką do domu zanieść, i 2) stel­
macha Soborskiogo z Kiełczewa — u którego po- 
raieniony żandarm już od sześciu lat mieszka — iż tenże 
nietylko kilka razy pijanym do domu powrócił, ale nadto 
raz zpowodu upicia się z konia zejść nic mógł, tak ża go 
świadek musiał przy pomocy żony i córki Bethke’go z po­
dwórza do pokoju przynieść. Co powie na to kościański 
prokurator, który w terminie audyencyjnym przociwko 
doktorowi Bojanowskiomu Betbke’go pod tym względem 
tak gorąco bronił i nigdy, jak twierdził, nie widział go 
pijanego, pomimo tylu służbowych z nim stosunków ?

W Gniewkowie dokonano — jak piszą do O s t - 
douts.cho Ztg. — przemiany szkół konfesyjnych na 
szkołę bezwyznaniową i mianowano nad nią inspektorem 
lokalnym inspektora powiatowego szkół p. Binkowskiego.

* Szarańcza pojawiła się również w kilku miejsco­
wościach powiatu chodzieskiogo.

* W Czerniejewie spaliła się dnia 8 b. m. pod wie­
czór— jak donoszą Pielgrzymowi, chata chału­
pnika, wikaryjka, plebania i stóg zboża. Jedynie energi­
cznej pomocy parafian jest do zawdzięczenia, żo zdołano 
uratować kościół i stodoły proboszczowskie. Strata jest 
wielka dla parafii, która jest obowiązaną budować, i dla 
księdza proboszcza, któremu mało co wyratowano.

* W Równopolu pod Piłą aresztowano w tych dniach 
wdowę po zmarłym oborzyścio i właścicielu gospodarstwa 
i osadzono w więzieniu odnośnogo sądu powiatowego, jako 
podojrzaną o otrucio wlasnogo męża. Odbyta atoli później 
sekeya wykazała, żo mąż jej wcale otrutym nio był i 
wskutek togo uwolniono po trzech dniach niewinnie uwię­
zioną.

* We wsi Zgierzynku, pół mili od Pniew, spaliło 
się w zoszły piątek w samo południo kilka zbożom napeł­
nionych stodół, tudzioż dwio stajnie. W czasio wybuchnię­
cia pożaru właścicioli nio było w domu, gdyż się znajdo­
wali na nabożeństwie, jako w uroczystość św. Wawrzyńca. 
Prócz budynków nio zabozpioczyli nic od ognia, ztąd po­
noszą znaczną stratę.

* Trucizny. W Berlinie sprawdzono, że kilka osób 
zacorowało po użyciu powidoł śliwKowycb), w których 
znaleziono znaczną ilość miedzi. Powidła te pocho­
dziły z Węgier i Turcyi. Zanieczyszczono są miodzią 
z tej przyczyny, żo śliwki bywają gotowano w kotłach 
niocynowanycb i dłuższy czas w nich zostają. Sprawdzić 
łatwo, czy w powidłach nio ma iniodzi, przoz ¡¡wetknięcie 
drutu żelaznego, który pokryje się wkrótco czorwonawą 
powłoką miedzianą, jeśli miedź jost w powidłach. W tych 
dniach zabrano w Poczdamio w kilku sklepach sok mali­
nowy, po którego użytku kilka osób ciężko zapadło na 
zdrowiu, gdyż sok był farbowany anilinom a nawet fuch- 
sinem dla dania mu barwy czorwonój, a w preparatach 
tych jost wiolo arszoniku. Wroszcio odkryto także tonii 
dniami w Borlinio, żo przyczyną częstych chorób dzieci, 
wożonych w wózkach, jost tak zwana angielska skóra 
biała lub popielata, albo nawet brunatna; jost to tkanina 
bawełniana, powleczona farbą ołowianą i to w takiój ilo­
ści, żo na 10 łutów tkaniny, przypada 4 łuty ołowiu. 
Ton zwłaszcza przoz rozgrzanie, lub prosto używanio 
łuszczy się a odpadło łuski są ołowiom. Najwięcej ta­
kich wózków robią nad Bonom, zkąd rozchodzą się one 
po Niomczoch. Wogólo coraz niebezpieczniej jest żywić 
się, odziewać, mieszkać w zaprawionych truciznami potra­
wach , napojach, odzieży, obiciach pokojowych. Wino 
i piwo, ocet i oliwa, soki owocowe i lody, pojazdy i me­
ble, kawa, herbata i czekolada, wszystko fałszowane z po­
mocą chemii.

* Z Lwowa donoszą, że prokuratorya państwa 
wytoczyła panora Gromanowi i Piątkow­
skiemu, jako zwołującym zgromadzenio ludowe, procos 
o przekroczenie przeciw ustawie o zgromadzeniach; ko­
misarzom zaś policyi pp. Grosmanowi i K r z o p i ń- 
s k i e m u, którzy wydelegowani byli, aby nio dopuścić 
zgromadzenia, wytoczono, jak donosi Dziennik Pol., 
ślodztwo dyscyplinarne.

* W bitwie pod Plewną dnia 20 lipca zginęli na­
stępujący Polacy: podpułkownik Markiewicz, sztabs­
kapitanowie Kulczycki, Gębicki, porucznik M a- 
c b n i e k i, podporucznicy Markowski, Jadryłło, 
i Wojciechowski, ranieni zaś: kap. E i s ni o n t, 
Zagórski, sztabskap. Jeżewski, Marebocki. 
porucz, Aleksandrowicz, podpor. M o t o 1 s k i. Ja­
worski, kap. Bogalski, Daszkiewicz, Śliwiń­
ski i Dorno n to wic z, majorowie Hryncewicz i 
Bielski, sztabskap. Podleski i porucznik Wyga- 
newski.

* Wykopaliska. Piszą z Husiatyna do Gazety 
Lwów: W ezarnokońcach przed laty kilkunastu na­
trafiono przy oraniu na płytę kamienną, pod którą od­
kryto szkielet. Zakopany napowrót ton grób i nio ru­
szano go dalej. Obecnie delegat Akademii p. Kirkor zje­
chał na miejsce do Czarnokoniec dla zbadania tego po­
mnika. Dzięki troskliwości właściciela tych dóbr, pana 
Erazma Wolańskiego, odszukano to miejsce, odkopano 
grób i p. Kirkor miał możność dokładnego zbadania tego 
nader ciekawego wiekowogo zabytku. Grób znacznie już 
zniszczony, świadczy jednak najdowodniej, że należy do 
kategoryi odwiecznych grobów dolmenowycb, kamiennych, 
sięgających odległej epoki kamienia szlifowanego. Zło­
żony z sześciu płyt kamiennych, w kształcie skrzyni po­
dłużnej, przypomina najzupełniej takiż grób kociubiniecki 
w roku zeszłym przez tegoż pana Kirkora wspólnie z p. 
Wlad. Przybysławskim zbadanego. Z grobu tego wydo­
byto kości bardzo pogruchotane, a jednak niepozbawione 
cech epoco właściwych, narzędzia krzemienne, okazy ce­
ramiczno, zupełnie takie same, jakie w roku przeszłym 
w Kociubińcach znaleziono, wieszczcie ozdoby nadła­
mano z kości zwierzęcych, misternie wyrobione. Sam 
grób pozostał na miejscu, a szanowny właściciel Czar- 
nokoniee zamierza podobno zachować go na zawsze 
od zagłady, aby miłośnicy zabytków pierwotnych mo­
gli oglądać ton wzór usiłowań człowieka przedhisto­
rycznego ku uczczeniu pamięci zmarłych. Odkrycie, 
o którem mówimy, nie jest pozbawiono naukowej do­
niosłości. Jost to już siódmy grób tegoż rodzaju na 
Podolu odkryty, a więc nowy dowód, żo lud dolme- 
newy zamieszkiwał tę okolicę po nad Dniestrom, Zbru- 
czem, Seretom i Gniezną.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 15go sierpnia, 
Wniebowzięcie NPM. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 42. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość d n i a 14 godzin 43 minut.
W y pa d k i h,i storyczno. 1292 Wjazd Wa­

cława If. króla czeskiego do Krakowa. — 1429 Witołd chco 
się koronować królem litewskim. — 1485 Hołd Stefana 
wojewody wołoskiego. — 1657 Śmierć Bogdana Chmielni­
ckiego. — 1716 Zamach w Biponcio na życie Stanisława 
Leszczyńskiego. — 1799 Legion polski w bitwio pod Novi.

1831 Krwawa prctostacya ludu warszawskiego przeciw 
kontriewolueyi. — 1831 Bitwy pod Szymanowom i Koń-
skiemi.

Pojutrze, w czwartek dnia 16go sierpnia, B o c h a 
wyzn. Wschód słońca o godzinie 4 minut 44. Za­
chód o godzinie 8 minut 23.

Długość dnia 14 godzin 39 minut.
Wypadki historyczno. 1091 Pobicie Po- 

mzrzan pod Rzeką. — 1383 Krzyżacy zdobywają Troki. — 
1432 Poselstwo marszałka cypryjskiego przód Władysła­
wem. Jagiełłą. — 1625 Wielki pożar w Jarosławiu. — 
1686 Jan Sobieski wchodzi do Jass.

* Od ks. Stock, proboszcza z Piły, otrzymujemy 
w odpowiedzi na ogłoszono w piśmie naszóm korospon- 
doncyo następujące sprostowanie:

Piła, 10 sierpnia.
Od jesieni r. z. w dziennikach tak Ks. Poznańskie­

go, jako też Prus Zachodnich ukazywać się zaczęły ko- 
respondeneyo to zapraszająco lekarza, kupca itd. Polaka, 
to donoszące o położeniu narodowości polskiej w mieście 
i okolicy,, to zaczepiające porządek nabożeństwa w tutej­
szym. kościele katolickim. Korespondencye to zawierają 
żale i inkriminacye: Piła zniemczona, w kościele parafial­
nym nio ma kazań w języku polskim, nio było kazania 
polskiego w uroczystość św. Anny — oto treść tych wy­
cieczek. Obaczmy, o ile uzasadnione i słuszno.

„Piła“ — donosi Dziennikowi Pozn. kore­
spondent z Chodzieskiego 14 listopada r. z. _ „było to
na początku togo jeszcze stulecia przeważnie’polskio 
niiasto. . .. Nagły przecież wzrost jogo i napływ cudzo­
ziemców nadały mu charakter czysto niemiecki. Ger- 
manizaeya tam olbrzymim postępowała krokiom, w czem 
jej gorliwio dopomagał kościół i szkoła..

P. korespondent zdradza elukubracyą tą straszną 
tutejszych stosunków nioświadomość. Piła już około roku 
1800 nie było ani „przeważnie“ polskio, ani katolickio 
miasto. Piła, miasto, liczyła w tymże roku 895 katoli­
ków, 784 protostantów, 377 żydów; parafia pilska z wsia­
mi do składu jój wcbodzącomi 239(5, liczba zaś innowier­
ców, w tym samym obwodzie mieszkających, wynosiła 
2464 protostantów, 377 żydów. Nabożeństwo odbywało 
się i składało z kazania polskiego po wotywio, a kazania 
niemieckiego po sumio. — Z tych liczb danych pokazuje 
się, iż narodowość polska żywiołowi niemieckiemu zna­
cznie już pola ustąpiła, a język polski drugio w kościelo 
zajmujo miojsco. Ż czyjój winy ta przemiana nastąpiła? 
Oględny, rozważny nio śmiałby odpowiadać na takio za­
pytanie ; p. korespondont zaś bez skrupułu najmniejszogo 
taki od ręki wydajo'wyrok: Kościół winien, szkoła win­
na, — „Kościół ¡gorliwie dopomaga!.“ — Ex unguo 
loonom.

Nio znając Piły i okolicy przoszłości, p. korospon- 
dont mięsza obocno stosunki ogólno z minionemi. Jcszczo 
do 1842 r. istniał nauczyciel i organista Polak w jodnój 
osobie; do dziś dnia żyjący i 60 lat życia przochodzący 
opowiadają, iż kto cliciał, mógł naukę języka polskiogo 
pobierać, lecz mało, 5—6 z tój sposobności korzystało. 
W tymżo jeszcze roku, gdy nauczyciol podstarzały dla 
pownycb powodów idzio na odstawkę, a dwóch nauczycioli 
szkołę prowadzi, ks. proboszcz, Niemiec, aby dzioci w szkoło 
uczyły się czytania polskiogo stara się. — Woboc takiego 
położenia zakrawa na zmyślenie, gdy p. korespondent 
twierdzi, „żo język polski zo szkoły katolickiej zupołnio 
wyrugowano, to joszczo za czasów inspektora duebownogo, 
a proboszczowio tamtejsi mało o to dbali, żo dziatoczki 
polskie paciorza w obcym języku uczyć się musiały.“ — 
Czy można rugować to, co wcale nio istnieje. Do czogo 
zmierza owa słodka czułostka a ukryta złośliwość: „żo 
proboszczowie mało o to dbali, żo dziatećzki polskio pa­
cierza ... ?“

Jak w szkole, tak w tóż w kościele ubytek żywiołu 
polskiogo w biegu czasu coraz bardziej się uwydatnia. 
Około 1800 r. kazanio polskio drugio w nabożeństwio zaj­
mowało miojsco. Gorzej się rzecz przedstawia około 1830 
r„ na dowód czogo okoliczność następująca: Powodowany 
rozporządzeniem władzy administratorskiej, zarządzca ro- 
lacyą czyni w tych słowach; „Parafia tutejsza składa się 
tylko z ludu, językiem niomieckim mówiącego, polskich 
ludzi mało co tu się znajduje, którzy podobnież język nie­
miecki posiadają, a zatem kazań polskich miewać tu nio 
można, albowiem i na tych, któro w języku polskim się 
utrzymują, najwięcej 5 do 6 osób bywa, na czas trzy tylko 
osoby w kościelo się znajdują. Kazania polskio utrzymać 
się muszą, ażeby język ten nio zaginął.“ Ot, szanowny 
korespondencie z Chodzieskiego, obraz położenia żywiołu 
polskiogo w Pile i okolicy, — oto zasada, którą zastępcy 
kościoła, duchowni w Pile — a mianowicie proboszczo­
wio, względem języka polskiego dawniej i zawsze się po­
wodowali.

Korespondent z Chodzieskiego twierdzi: „iż nagły 
wzrost i napływ cudzoziemców nadały Pile charakter czy­
sto niemiecki.“ — O wzroście nagłym w czasach minio­
nych dawno nie może być mowy; Piła wzrosła nioco, od 
kiedy tędy (1850J przechodzi kolej do Bydgoszczy, zaś na­
gle i ogromnio od chwili wykończenia kolei pilsko-tczow- 
skiój. W przeciągu lat 4 liczba mieszkańców się podwoiła, 
przechodzi 10.000. —■ Przez wzrost tak nagły Piła nio 
zmieniła przecież swego charakteru, nie od lat 4 dopiero 
została czysto niemiecką.

Wobec tak znacznego przypływu ludności, jakie 
jest położenie parafii katolickiej pod względom narodowo­
ści jednej i drugiej ? Do szkoły tutejszej katolickiej 
uczęszcza obecnie około 460 dzieci, pochodzących z rodzin 
324. Pomiędzy tymi jest 18 dzieci, mówiących i po pol­
sku i po niemiecku, a należących do rodzin 7. — Liczba, 
katolików miejskich dochodzi 2751, a dodawszy parafian 
wiejskich, podnosi się na około 4250 dusz. Iluż w tej li­
czbie po polsku i po niemiecku mówiących? Około 120, 
a nie, jak szanowny korespondent bezpodstawnie twierdzi, 
„kilka set.“ — Czy w Pile się urodzili ? Bynajmniej. Po­
między tymi jest kilku na urząd zesłanych, reszta zaś, 
szukających chloba, porzuciwszy rodzinne strony, a zna­
lazłszy jakie takie utrzymanie, albo już wzięła, albo we­
źmie Niemki, ba protestantki za żony, ulogła i ulega wy­
narodowieniu.

Kończąc rzecz, korespondentom z Piły (z 29 lipca, 
2 sierpnia), idącym w ślad za korespondencyą z Chodzie­
skiego, zwraca się uwagę na to, iż rzecz poważną, nio bez 
osobistego może interesu rozpoczęta, przez napaść nie­
rozważną na szwank narazić mogą. Ani szkalowaniem, ani 
śpiewem odbuduje się na razie, co z upływom wieku 
zwolna zaginęło. Korespondont do Przyj acioia, Piła, 
30 lipca, jakiej barwy, sam zawyrokował. Co do rządzcy 
parafii, niech wiedzą, że im burmistrzowania w kościele 
nio pozwoli i nie trzeba mu poręczenia jogo narodowego 
charakteru.

ROZMAITOŚCI.
* Bezinteresowność śpiewaczki. Przeszłej zimy 

salony Botszylda w Wiedniu roiły się tłumem gości, wśród 
których można było spotkać wszystkie znakomitzści nad- 
dunajskiej stolicy. Pomiędzy gośćmi znajdowała się także 
Adoiina Patti, wówczas jeszczo margrabina do Caux, którą 
Rotszyld zaprosił dla uprzyjemnienia gościom wieczoru. 
Patti więc śpiewała, alo śpiewała oczywiście nio boz wy­
nagrodzenia i to dość słonego. Patti skończyła właśnio 
pieśń swoję, kiedy księżna Pawlina Metternich podeszła 
ku niej i prosiła ją o odśpiewanie pewnej pieśni ulubio­
nej. Patti zgodziła się na to, ale równoczośnio szepnęła 
sekretarzowi Botszylda słów kilka, które ton natychmiast 
odniósł swemu szefowi. Było to żądanio nowego honora- 
ryum. Oburzyło to Rotszylda, który natychmiast rzecz 
całą opowiadał księżnie, prosząc ją, aby w tych warunkach 
zrzekła się pieśni, za co on też na ubogich natychmiast 
złoży 10,000 złr. Wkrótce niedelikatny ton postępek Patti 
doszedł nawot do wiadomości cesarzowej i odtąd nazwisko 
Patti wykreślono zostało z listy artystów, występujących 
na koncertach dworskich. Zastąpiła ją nowa gwiazda 
Etelka Gorster.

LOTERYA.
Berlin, dnia 13 sierpnia 1877.

Przy dalszóm ciągnieniu czwartej klasy 156 pruskiej 
loteryi klasowej padly następujące wygrane:

1 wygrana 150,000 marek na numor 7772.
2 wygrane po 30,000 marek na nr. 43,257, 60,514
2 wygrano po 15,000 marok na nr. 51,001, 64,239
4 wygrano po 6000 marok na nra. 5375, 36,537

38,254 i 40,878.
52 wygranych po 3000 marok na numora 2112 

3124, 3222, 4101, 7971, 10,926, 11,365, 11,529, 13 512 
15,617, 17,486, 18,616. 18,701, 19,724, 22,169, 2506n 
26,423, 27,032, 32,882, 33,537, 33,923, 34,042, 34 741 
35,318, 35,626. 39,946, 43,337. 49,407, 53,191, 53830’
53,831, 55,049, 56.108, 57,950, 58.705, 59.021. 59 03l'
59,803, 61,792, 67,362 , 70,269, 71,289, 74,311, 74,757^
74,809, 75,366, 79,440, 82,122, 82,311, 86,469, 88,431
88,610. ’

50,049,
63,676,
74,840,

----- d o----------- luatüß. licu
2349,2418,3612, 3854, 3943, 4705, 7927, 
27,781, 31,347, 32,092, 36,088, 37,055, 
44,085, 44,991, 46,251, 49,403 
59,174, 59,889, 60,675, 60,935,
69,976, 71,353, 72.554, 83,458,
84,690, 88,783, 90,776, 93,149.

13,827, 20,9 
38,238, 40,4 
51,723, 59,0 
63,767, 68,7 
78,585, 81.4'



71 wygranych po 600 m. 
7493, 8624, 9829, 10,356, 14,242, 
22,166, 22.200, 22,549, 23,533,
24,299,
31,722,
40,887,
47,602,
55,356,
64.316,
74,581,

25,288,
34.505,
41,962,
48,012,
56,124.
65,350,
75,252,

25,501,
36,068,
42,601,
48,490,
57,239,
67,088,
78,756,

26,420,
39.523,
44,322,
49,205,
59.628.
67.725,'
79.975,

na • nr. 219. 247
16,159, 16.618, 

23,773, 23,886,
26,796,
39,935,
46,939,
50,757,
62,650,
68,461,
80,667,

90,723, 90,958, 93,857, 94,332.

27,315
40,576,
47,359,
51.135,
63,268,
69,879.
86,393,

4, 5924, 
21,416, 
24.268. 
30,064, 
40,872, 
47,523, 
51,164. 
63,658, 
73,797, 
89,072,

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg-, mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przed połu.

1—4 o 3 - 34 - po połudn
1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

pociąg mięszany - 
pociąg' osobowy -

GIEŁDA.

Owies: 119 płc., sierp.-wrzeä. 119 pł., wrześ.-paźd.
’’’-‘"nad - ’•-i 1 ’

Pociągi odjeżdżają: 
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pooiąg mieszany 
pociąg osobowy

Z
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 

(do Leszna)

klasa 2 
- 1- 
- 2-
- 1

-4 o 5 godz. 37 min 
■4 o 11 - 2 -
-4 o 6 - 15
-3 o 11 - 34 -

Poznania do Wrocławia :
klasa 1—4 o 4 - 47

- 1—4 o 10 - 47 -
- 1—4 o 4 - 4

rano
przed polu, 
po połudn 
wioczorem

rano 
przed połu. 

ołu "- po połudn.

1—4 o 8 - 0 -
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min 
pociąg mięszany - 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny : 

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. 
pociąg pospieszny - 1—3 o 10 godz. 22 min. 
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 -
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 o 6 - 10
Poznania do Kluczborku:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 ruin, 
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. 
pociąg osobowy

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 26 -

wioczorem.

11
6

40
11

2

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 10
pociąg osobowy - 1—4 o 3 54
pociąg mięszany - 2—4 o 9 33

Z Wrocławia do Poznania : 
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 
pociąg osobowy - 1—4 o 

1—4 o 
1—4 o

pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

8 godz. 17 min.
10 - 47 -
5 - 33 -

11 - 20 -

Walne Zebranie
„UŁA“ Towarz. Wzaj. Pomocy 
w Poznaniu odbędzie się 30 bm. 
71/j wieczorem w lokalu własnym Ula 
przy Ślusarskiej ulicy nr. 6, I piętro. 

Porządek dzienny:
1. Zagajenie Zebrania, wybranie prze­
wodniczącego i ukonstytuowanie biura.
2. Odczytanie protokółu z ostatniogo
Walnego Zebrania. 3. Sprawozdanie 
kasy za czas od 1 sierpnia 1876 do 
30 czerwca 1877. 4. Sprawozdanie
konrisyi rewizyjnej i udzielenie pokwi­
towania, 5. Ustanowienie dywidendy 
i podział zysków. 6. Zmiana §§ 11. 
20, 35, 36 i 51 Ustaw. (1424)

Rada Nadzorcza „Ula.“
W. Małachowski.

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galioyi, Poznań­
skiego, Prus Zachodnich, Litwy, Zmuj- 
dzi, Wołynia. Podola i Ukrainy, pra­
gnące, aby ich rodowody i stan obecny 
członków żyjących były pomioszczo- 
nemi w wydać się mającym przezemnio 

I roczniku

Złotej księgi

(na wzór Almanachu Gotajskiago), 
wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zechciały mi nade­
słać swe papiery, poświadczone przez 
c. k. Heroldyą lub poparte autenty- 
cznomi dokumentami. (1293)

„Złota Księga“ wychodzić hędzio 
corocznie, zdobna -winietą rysunku 
księcia Józefa Sułkowskiego' i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzemplarz wynosi 1« marek wa­
luty niemieckiej, którą należy prze­
syłać na ręce autora, a która kwito­
waną będzie w „Księ dze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychliński
autor „Kronikiżałobnej rodzin

wielkopolskich.' 
Poznali, Św. Marcin 34.

szkoła budownicza
w Wałczu (Dt. (roiie).

w Prusach Zachodnich, stacya kolei 
żelaznej Piła i Trzcianka; jedyna 
szkoła dla mularzy i cieśli wscho­
dniej prowincyi Państwa Niemie­
ckiego, rozpoczyna swój kurs zimowy 
z dniem 29go października 1877 r. 
Programy przesyła i zameldowania 
przyjmuje (1783

DYREKCYA.
H. Tischbein.

Dom. Ryki p. Moszczenką 
(gub. Siedlecka) sprzedaje do sie­
wu: pszenicę Kostromkę 
za kęrzec 242 fun. po rs. 15 fran. 
Warszawa incl. miech. Obstalunki 
na miejscu, lub też przez pana 
M. Fajans» w Warszawie 
ulica Miodowa.(1425)

przód polu, 
po połudn.

wieczorem.

rano 
przed połu. 

łu‘po połudn.

wieczorem

przed poł. 
w połudn.

po połudn.

rano.
przed połu. 
po połudn. 
wieczorom.

przedpolu 
przed połu 
po połudn. 
wieczorem.

Poznań, dnia 14 sierpnia 1877.
Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
, na czerw. -—, lipioc —, sierp.------, siorp.-

wrzosień —, jesień ------, wrzes.-paźdz. paźdz-listop.
list.-grudzień — marek.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., eona wypowiedziana 48,10 — na maj 
czerw. — ,- , Lipiec —,—, sierp. 48.10— wr z es. 48,20
paźdz. 47.30 list, i grud. 46,40 kwieeioń—maj. 48,60 ni.

Okowita w miejscu (bez beczki) ------marek.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR.
dnia 13 sierpnia 1877. piękny średni |pośi0lł

Pszenica stara . . 50 kilogr. 12 50 11 50 11 _
Pszenica nowa . . 11 40 10 80 10 —
Zyto........................... s s 7 60 7 30 7 5
Jęczmień .... 7 60 1 30 7 10
Owies........................... 80 7 10 6 60
Groch do gotowania « — —
Groch na paszę . . s s — _ — — —
Kartofle..................... 1 40 1 30 1 20
Wyka..................... s s - - — — — — —
Łubin żółty . . . = s — — — — — 30
Łubin niebieski . - — _ — — — —
Koniczyna czerwona . a s — — — — — —
Koniczyua biała . . — — — — — —
Rzepik zimowy . . — — — — — —

= latowy . . — — — — —
Rzep zimowy . . . s s — — — — — —

= latowy . . . i = — — — .— — —
Siemię lniane . . . c s — — — — — —
Len,......................... 5 = — — — — — —

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.), niżej, wypowiedz.------ cent.

na upł. wypowiedz. - sierpień 130 żąd., — płac., 
siorpień-wrzes. — płc., wrzesień-paźdz. 129 żąd., — płac., 
paźdz.-listop. 131 żąd., listopad-grudzień 131,50—133 płc., 
kwioc.-maj 135 żąd. 133 płc.

Pszenica: 205 żąd. sierp.-wrzes. 205 żąd., wrzes.- 
październik 197 żąd. — płc.

na

Księgarnia W. Eiamieńskiego i Spółki w Poznaniu 
poleca po nadzwyczajnie zniżonej cenie:

:E34e&25£IX1l1£1. i Mowy.
1) Birkowski X. Dziewięć kazań z okoliczności publicznych do któ­

rych przydane kazanie żałobne na pogrzebie X, Piotra Skargi. Poznań za­
miast 3 marki — 1 markę 50 fen.

2) Janiszewski X. Mowa żałobna na cześć ś. p. X. A. Czartory­
skiego miana w Poznaniu, Poznań, zamiast Im. — 50 fen.

3) Janiszewski X. Mowa żałobna na cześć ś. p. X. Antoniego Mel­
chiora Fijałkowskiego Arcyb. Warszaw., miana w Inowrocławiu, Poznań, 
zamiast 1 m. — 50 fen.

4) Janiszewski X. Mowa żałobna miana w czasie nab. żałobnego 
za duszę ś. p. Bernaudy z Kalksteinów Mittelstaedtowej, Gniezno, za­
miast 50 fen. —- 25 fen.

5) Kamieński X. Kazania na święta całego roku i przygodne wyd. 
drugie. Poznań, zamiast 3 marki — l.m. 50 fen.

6) Karnkowski X. Arcyb. Messyasz albo kazania o upadku i na­
prawie rodzaju ludzkiego, Poznań, zamiast 4 m. 50 fen. — 2 marki.

7) Kantorski X. Mowa żałobna na pogrzebie śp. Emilii z Koczo­
rowskich Graeve>, Poznań, zamiast 1 m. — 50 fen. (1421)

8) Łańcucki. Kazania i mowy, Poznań, zamiast 4. m. — 1 m. 50 f.
9) Prusinowski X. Mowa żałobna na pogrzebie śp. Rogera Raczyń­

skiego miana w Rogalinie, Grodzisk, zamiast 1 markę — 50 fen.
10) Woronicz. Mowy pogrzebowe i homilie Kraków zamiast 2 m. 

50 — 1 m. 50.
11) Wereszczyński X Biskup. Kazania, Petersburg, zamiast 7 m. 

— 3 m.
Wszystkich kazań cena sklepowa wynosi 28 m. 50 fen. zniżona 13 

marek Kto wszystkie razem- kazania nabywa płaci zamiast 13 marek 
tylko 10 marek.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów inoiclt w

gotowej hieliznie i rzeczach negliżowych.
Dla dani: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Dla panów7: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznali, Sapieźyński płac 5Tr. I.

Cukiernia i handel win hurtowny
1 Ant. Pfltznera

Poznań, Stary Rynek Utr.
Poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię­
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajniniój tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)

120— płac., paźdz.-listopad 122— płac., listopad-grudz 
—,— pł., wyp. — ctr.

Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 73,50 żąd., sierpień 72,— żąd. , sierp.-wrz. 
72,— żąd., wrzesień-paźdz. 71 żąd., 70,50 płc., paźdz.- 
listopad 71,50 żąd. listop.-grudz. 71.50 żąd.. kwieć.-maj 
71.50 żąd.. - pł

Okowita: stałej, wypow. — ,— litr., w miejscu 
48,10 żąd.. 47,80 płac. , sierpień i sierpień-wrzesień 
47,90 50 żąd , wrzesień-październik 47,50 płc , paźdz.-
listopad 47,50—47.50 płac., listopad-grudz.----- płac,,
kwieć.-maj 49 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 13 sierpnia 1877.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 32,50 -33,50 
Rżannai piękna 25,50—26,50 marek. Rżanna średnia 24,1 
—25,50 marek. Osucio rżanne 11—11,50— marek. Osue 
pszenno 8,75—9,75 marek.

Telegra:» giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 13 sierpnia 1377. (Kursa koń

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „

Zyto nowe.............
Jęczmień stary . . .

„ nowy... 
Owies stary ....

„ nowy .... 
Groch ...................

Za 100 filo gr im ó w
ciężki średni lekki towar

naj- uaj- naj- II naj- naj- n<Ù-
W.1 ż. n Z. wy z. n LŻ. WJ ż. n ż.

4 \M 4 4H 4 .,7 4| 4
20 70 20 50 21 60 21 10 20 —i 18 70
19 80 19 40 20 6021 10 19 10 18 20
15 80 14 80 14 -13 60 12 90 12 10
15 20 14 80 14 20! 14 — 13 30 12 40
13 80 13 20 12 80 12 -01 12 11 40
14 40 11 30 13 90 13 50 13 10 12 20
12 — 11 60 11 30 10 80 10 40¡ 9 80
16 40 16 10 15 30 14 50 14 13 30

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .

100 kilogr.

TO W A R
piękny średni pośledni

31 75 
31 25

28 I — 
27 ! 50

Ceny wypowiedziane na 14 sierpnia: żyto 130,— mr 
pszenica 250— m., jęczmień — tu., owios 119,— mrk. 
rzep — m., olej rzepiowy 72,— m., okowita 47,90 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 48,10 żąd. 47,80 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—42—

47—54 marek.
Makuchy rzopiowe słabo, za 50 kil 7,10—7,30 

wrzoś.-paźdz. 7.30 mar.
Makuchy siem. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80 
Łubin stale, żółty 11,40 — 12.10—14— mrk.,

nieb. 11,30 -12,80- 13,80 m.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 22 —25—28 m. 
Siano 2,00- 2,50 m. za 50 kil.
S ł o m a 20,00—22,50 za kopę 600 kil.

POLSKA SYBILLA.
Zeszyt II już wyszedł. Oto tytuły 

niektórych artykułów Drugie proro­
ctwo Ojca św., Kornel Ujejski o przy­
szłym zbawcy Polski. Car moskiewski 
o przyszłości Polski.'Proroctwo o Pol­
sce przeora Eustachiuszą. Przepowie­
dnia starego Polaka. Śpiące wojska 
w górze Blanik, w Babiej górze, pod 
Mątwami, Dzierząznem, Godurowem, 
Bytomiem i t. d. Wiersz proroczy 
Z. Krasińskiego, Widzenie Janusza itd.

Zeszyt III i ostatni wyjdzie w wrze­
śniu. Można jeszcze zapisywać po 
20 sbr., za co- się nadeślą wszystkie 
zeszyty franko. Oprócz tego przed- 
płacieiele Syhilii uzyskują zniżenie 
ceny następujących wydawnictw:

pos
Po

i)
Mała Historya Polska 100 s-z 30 
/en. 2) Książeczka o Kościuszce 20 
/eri. 3) Piosnki, Dumki i Arye 20 f. 
4) Mały wybór nabożeństwa dla 
dzieci 20 /en. 5) Jak z 7 kart poznać 
pomyślaną liczbę. Cena zatem skle­
powa wynosi 10 sgr., przedpł. Sybilli 
atoli dostają za posłaniem 5 sbr. w zna­
czkach pocztowych.

II. Za iO sbr. 1) 5 gier w cenie
10 sbr. 2) Mały Listownik dla dzieci 
5 sbr. 3) Gospodarstwo duchowne 
ułóż, przez X. P. Skargę 10 sbr. 4) 
Życiorys X. Kardynała Ledócho- 
wskiego 4.sbr.

III. Za 20 sbr. 1) Karta Turcyi 
5 sbr. 2) Zegarek czyścłowy 4 sbr. 
3) Hymn do Boga l1/^ sbr. 4) Dzie­
sięć żywotów ŚS. Służebnic. 5 i 6) 
Dwie /otografie po 3 sbr. 7) Robin­
son 6 sbr. 8) Książeczka dla dzieci 
z' kolorowemi obrazkami. 9) Książe­
czka do nabożeństwa dla młodzieży 
opr. 320 str..

IV. Za talara. 1) Filotea przez 
św. Franciszka Salezyusza 414 str. 
20 sbr. 2) Medalion z portretami 11 
Polaków 16 sbr. 3) Medalion z por­
tretami 16 Polek 15 sbr. 4) Kościu­
szko druk olejny kolorowy 20 sbr. 5) 
Śpiewy historyczne 6 sbr. Za dopł. 
7’/2 sbr. dostajo się „Krzyż“, ksią­
żkę do nabożeństwo 682 str. w ce­
nie 1 tal.

V. Za 1 tal. 10 sbr. Powstanie 
Narodu Polskiego przez M. Mochna­
ckiego 3 tomy. Cena sklepowa 3 tal., 
oraz za dopł. 7'/2 sbr. ..Krzyż.“

Kto wszystkie 5 sesyi nabywa, płaci 
zamiast 3, tal. 15 sbr. tylko 3 tal., 
a za nadesłaniem 3 tal. 20 sbr. czyli
11 marek dostajo powyższe książki
i 2 zeszyty Polskiej Sybilli /r. Zamó­
wienia pod adresem: (1398)

J. Chociszewski Poznań
Wodna ul. nr. 15.

Pszenica wyżej
Sierpień 
Wrzoś.-paźdz. 

Zyto słabo Uj 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, wyżej 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

228.—
215.—

135.50
137.50 
144, -

75,—
74,50

50,—
49,10
49,70
48,50

142,

13Szczecin, dnia 
Pszenica słabo 
Sierpień 
Wrześ-pazdz.
Paźdz.listop.

Zyto słabe 
Sierpień 
Paźdz.-listop.
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stale 
Sierpioń 
Wrześ.-pazdz.
Kwiecień-maj 

Berlin,
Marcb. Pozn. kolej . 16 50

„ Prioritoty . 70 — 
Kol.-Mind. kolej... 96 50 
Reńska kolej..... 106 25
Górnoszląska............ 126 —
Austr. półn.-wsch. k. 195 
Kolej Rudolfa ....
Austr. banknoty . .
Austr. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 
— poż. prem. 1866.
W eg. 6% asyg. skar.

Sprzedaż 
hurto wna

owo.)

229.— 
211.50 
207.- -

131.50
131.50 
133,-

Wypow 
Wypow.

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.paąst.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ron. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
î’/s^oRuinnû.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot.
Sreb. rat. aust.
Aus. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy

sierpnia 1877. (Kursa końcowe). 
Okowita stale 
w miejscu 
Sierp.-wrzoś.
Wrzos,-paźdz, 
Paźdz.-listop 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

okoi
lł 

90,6

103,- 
92,8 —

Sil
103, 

70.2
99.6 
10.- 
15.9f 
5

212,9’r
55.7 

293
423.5
113.5

Kii

,ipi

48,- 
48,4(k, 
48,2! .„ 
48,21

144,
—,-łn 
12,6^

73 —
73,50 

13 sierpnia 1877.
L

46 —
167 60

62 25
79 90

139 —
90 —

pó

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5% listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Indnstr 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4°/0 listy . 
Pozn. ronta . . ..

73 8«i 
63 74' 

102 25, 
60 -p 
43 4, 

lł>8 71J 
108 — J 
84 71 
70 
67 
94 9i I

ęd

cząstkowa’

c
;ac
sg
loi
isi
kle
Izi
sz

)ńi
Petroleowych maszyn do gotowania;
najnowszych konstrukcyi wraz z nalożąeeini do tego naczyniami j

S. J. Auerbach.
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

klienteli

iwj
an

n
¿d;

ózanownoj mojej KLienteu miasta i prowincyi zwracam łaskawi) lg2 
uwagę, iż inoję od ośmiu lat prowadzoną (1399)

introligatornią, zakład wyrobów skórzanych^ 
galanteryjnych i pudełek )S’-

w maszyny najnowszej konstrukcyi, i wyborowe siły roboczo rozwinąłem. 
Polecając się nadal do wykonywania wszelkich w mój zawód wchodzącycłwCi 
robót pojedynczo jako i hurtownie, ręczę za prędką, rzetelną i akuratn^

u3ługę- Stanisław Kitka
św. Marcin Nr. 5 parter.

Zlecenia zamiejscowo uskuteczniają się spiesznie franko za franko.

m
.S
5ri

Wifltie zatajy oltolicaiościBwe !!
-1 " 'Najnowsze pilśnio­

we kapelusze dla 
panów od 2.50 m. po­
cząwszy. Jeilwabne ka­
pelusze cylin., fasonu 
jesiennego, od 7 m. po­

cząwszy. Jedwabno szlipse od 40 fen. 
począwszy, jako też laski, szelki, tow. 
skórzane, potrzeby podróżue itd. 
po cenach wyprzedaży. (1383) 

Parasole z wełnian. 
atlasu od 3,25 m. po­
cząwszy. Parasole je­
dwabne. z przyrządem pat. 
jeszcze dotąd nie znanym 

po jak najtańszych cenach.
Skład główny 
na całe W. Ks.

Poznańskie. 
Wóziki do ko­
łysania (koły­
ska i wózik ra­
zem). wóziki do 

popychania i dla lalek, do togo 
materace, poduszki klinowe, okry­
cia po cenach oryginalnych dla ich 
uorzątuiettia

IfEIJMAJrai
' I i x > i

Największy skład 
obuwia i warsztaft

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle życzenia nabycia 
obuwia wszelkiej jakości. Zamówienia na nowe i reparacye wyko­
nują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane. (790)

J. SKÓRAGZEWSKI
szewc. Stary Rynek 55, 1 p.______

Nakładem i Czcionuami uruKarm Jarosława ¿eitg60ra w Poznaniu

Handd porcelany 
i s^kła

J. Kasztelan
w

do
tr:
ttil
t

an

ajPoznaniu w Bazarze 
wyprzedaje (720)

wazony od najtańszych cenz 
kieliszki do szamp. kryszta-0 
łowe całe rznięte tuzin poer 
6 mrk., kufle do piwa białózh 
tuzin od 3,50 mrk., tale-^J 
rze, szklanki, kieliszki, ra-“

,m
my do obrazów i lusteQ
po najtańszych cenach

Osoba >lv
nar

umiejąca elegancko prasowf 1 
i szyć, życzy sobie zajęcia jieh 
domach. Bliższych szczegółów iaw 
dzieli p. Przygocki Św. Mf^bec 
cin No 1. (142; .r

Wdowa Polka w średnim wielOht 
znająca się dokładnie na gospo4zJ 
darstwie wiejskiem, jak niicjskiein®^ 
życzy sobie przyjąć obowiązki jakimi 
zastępczyni albo wyręczycielka Pani ’'v 
domu, lub u jakiego godnego pro " 
boszcza. Dowiedzieć się można U“1 
Ekspedycyi Kuryera Pozn. (1409 ,ra

Organista
kawaler, z dobrem wykształcenie! 
muzycznom znajdzie od św. Michał1^ 
rb. miejsce. Zapyt. w fr, listaelZ1. 
sub. lit. X. W. Z. w Kcyni poste1(1 
restante-(1448 on

li
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